
Nr. 83. Lwów. — Piątek dnia 11 kwietnia Rok 189i
?clB
J l f f

WycDłttel udziennie z wyjątkiem dni 
peiwiątecznyeh.

Cena prenumeraty:
We Lwowie Na prowincji

be* dostawy: /  * przesyłką poc*tow$
Miesięcznie -zł. 75 cŁ Miesięcznie 1*10 zł. 
Kwartalnie 2 ,  26 „ Dwnmiesię. 2”10 ,  
Półrocznie 4 ,  50 , Kwartalnie 8‘— , 
Rocmie 9 , — , :  Rocznie 12-— , 
Za dostawę do domu miesięcznie 25 o t

Numer kosztuje 4 centy
FrenmnerŁtę * dostawy do domm we Lwowie 

oftledy akł*d*ć w Bltmte Dzienników, ul. Skroi* 
Ludwik* Nr. 9.

Prenumerata. t*k ml«j*eowa J*k 1 um iejico- 
w* wina* się konesyć * końcem mleaijc*, kwtr- 
*r u, półroo** tab roku. Innej się nie przyjmuje. p > o l i t 3 7 - c z n - 3 r ,  s p o ł e o a 2 n L 3 7 -  i  l i t e x 3 . c l k = l .

h  zamiejscową prenum eratą zplas 
się należy do Administracji „PRZE­
GLĄDU11 we Lwowie, przy ul. Sykstn- 
aki6j L. 45 Zmir.na zamiejscowej p re ­
numeraty na miejscową i odwrotnie jest 
m dopuszczalna.

Uprasza się prenum eratę przysyln- 
prz9kazami pocztowemi, a nie w koć 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ot. 
do każdego listu.
Kiajsoową prenum. we Lwowie przyjmują
T ra fika  Z, W a in eg o , u lic*  Czarnieckiego 

m pr*y u licy  K aro la  L ndw ik*  Uczba 5 . 
p n n Jag ie llońsk ie j liczb* 4.
n n „ Słow ackiego (obok ła z ien e k  D l*u

Biuro Dzlcnnlkó-ęr, u l .  K aro la  L udw ika liczb*

Rą!t(!?i3ć»( Redaksja nie zwraca

Diiś: Leona I pap. 
Ju tro : Juljnsza pap.

Adres Redakcji i Administracji:
ulica Sykstuska I. 45. Naczelny Redaktor i Wydawca: Ludwik Masłowski Wschód ełońca g. 5 

Zachód
iS. 28

36
Długość dnia 13 g. 8 aa. 
Przybyło dnia 2 min.

Przegląd polityczny.
Lwów 10 kwietnia. 

Mówiliśmy wczoraj na tem miejscu o sensa­
cyjnych doniesieniach angielskich pism z Rosji, 
wyrażając wątpliwość w ich prawdę. Dziś pół- 
urzędowa angielska agencja telegraficzna pośre­
dnio zaprzecza wiadomościom londyńskich dzien­
ników w komunikacie tej treści:

„Car Aleksander III rzeczywiście nie doma­
ga, mianowicie dostał lekkiej recydywy influenzy 
i musiał się położyć do łóżka, z którego już drugi 
dzień nie wstaje; wszelako nic ma żadnego nie­
bezpieczeństwa. Rozruchy studenckie nadzwyczaj­
nie rozgoryczyły cara, który postanowił był z ra ­
zu zamknąć na rok wszystkie wyższe zakłady na­
ukowe, wnet jednak zamiaru tego zaniechał, gdy 
mu doniesiono, że te zaburzenia nie mają zna­
czenia politycznego, lecz wynikły wyłącznie ze 
starć z rektorami o regulaminowe przepisy. Stu­
denci do takiego stopnia wystrzegają się, żeby 
ich postępowanie nie miało zabarwienia politycz­
nego, iż nawet nie przybyli na zgromadzenie, na 
którem zamierzano sformułować niezadowolnienie 
ich z uniwersyteckich statutów; liczba przybyłych 
na zgromadzenie była tak mała, że do narad 
wcale nie przyszło. Studenci uroczyście oświad­
czają swe wiernopoddańcze uczucia, politykowa- 
nia wypierają się i gdy są razem, natychmiast 
śpiewają „Boże cara chroń". Agitacje w szkole 
technologicznej i 1 śm j już ustały po usunięciu 
kilku podżegaczy. W innych zakładach spokój 
również powoli wraca. Ogółem aresztowanych stu­
dentów ze wszystkich petersburskich zakładów 
jest 260-ciu. Nie są oni trzymani w więzieniu, 
ani nawet w kordegardach, lecz w ogromnym i 
urządzonym z komfoitem maneżu konnej gwardji. 
Między aresztowanymi są synt wie wybitnych dy­
gnitarzy, np. jak syn byłego ministra oświaty Na- 
bokowa i syn dyrektora departamentu obcych wy- 

iń księcia Wiaziemskiego. W rządowych sfe-znan
rach podzielają opinję profesorów, że główną 
przyczyną zaburzeń jest opryskliwe zachowywanie 
się petersburskiego kuratora szkół, jenerała No- 
wikowa, oraz nietakt ministra oświaty Delya- 
nowa.

„Z rozruchami chłopskiemi w razańskiej gu- 
bernji rzecz tak się miała. Właśnie wprowadzono 
nowe ustawy „ziemskie11 (autonomiczne), które nie 
wszędzie zostały należycie zrozumiane przez wło­
ścian. W skutek tego w jednym powiecie „naczel­
nik ziemski11 zaezął z policją jeździć po wioskach 
i siec chłopów. Ci przez cały tydzień cierpliwie 
przyjmowali chłonttj, a le  potou. naciągnęli sau ic- 
go "naczelnika ziemskiego p. Mord winowa i poli­
cjantów jego i wyliczyli im batów akurat tyle, ile 
»ami dostali. Oczywiście trzeba było p. Mordwi- 
nowa przenieść do innej gubernji, a na jego miej­
sce przysłać kogoś bardzo energicznego. Otóż 
przysyłają już czwartego z rzędu, bo żaden nie 
może się utrzymać * obec odpornej postawy wło­
ścian, którzy oświadczają, że nie chcą takich po­
rządków, które pozwalają chłostać. Zresztą 
chłopi zachowają się spokojnie, więc pomocy woj­
skowej dotąd nie wzywano. Ponieważ doniesiono, 
że podczas >ych zatargów krew obficie się lała, 
przeto skrastatować trzeba, że jeśli rzeczywiście 
się lała. «0 chyba jeno o tyle, o ile od rózg lać 
się m eB- — Chociaż te awantury same przez się 
nje r.zedstawiają żadnego niebezpieczeństwa, je- 
dnP.ie  w Petersburgu są niemi bardzo zmartwie- 
D; jako pierwszym wypadkiem, w którym chłopi 
olidarnie wystąpili przeciw ezynownikowi, poli­

cjantom i ustawom ziemskim, nadanym przez cara. 
Dotychczas wszelkie chłopskie zaburzenia wyni­
kały wyłącznie ze spraw ekonomicznych, zaś te­
raźniejsze awantury w razańskiej gubernji mają 
wyraźny charakter polityczny. To w sferach rzą­
dowych sprawiło przygnębiające wrażenie11.

Tak brzmi półoficjalny komunikat, prostują­
cy doniesienia londyńskich dzienników. Zapewne 
komunikat ten wszystko bardzo łagodzi, jak 
dziennikarskie doniesienia wszystko przesadzały. 
Prawda niezawodnie po środku, którą teraz łatwo 
każdy odszuka.

Parlament niemiecki, którego wszyscy nie- 
tylko w Niemczech, ale i w innych krajach wy­
czekują z ciekawością, zwołano na 6 maja. Żad­
nej ustawy antisocjalistycznej rząd nie przedstawi, 
natomiast wystąpi z opraeowanemi proj ektami 
socjalnemi, regulującemi stosunek pracy do kapi­
tału. Otóż to jest powód ciekawości, z jaką wy­
glądają pierwszych kroków parlamentu. Liberało­
wie rozpaczają, prorokując, że cesarstwo niemiec­
kie nie przeżyje takich dwóch eksperymentów, 
jak traktowanie socjalistów na równi z wszystki­
mi innymi obywatelami i czynienie zadość wszyst­
kim zachciankom robotników. Liberałowie kłócą 
się ze sobą, wzajemnie się oskarżając o spowodo­
wanie upadku ustawy antisocjalistycznej, wniesio­
nej przez rząd w jesieni z. r. Gdyby wówczas 
liberałowie nie powaśnili się o drobnostki, lecz 
jak jeden mąż stanęli po stronie rządu, to prze- 
szłaby ustawa antisocjalistyczna, cesarz widziałby, 
że większość nie sprzyja nowatorstwom socjalnym, 
i nie rzuciłby się na pole reform, a kto wie, mo­
że Bismark stałby jeszcze u steru... Tak zaś, 
wszystko się stacza, nie wiadomo gdzie. Jedyną 
nadzieje mieli jeszcze liberałowie na centrum. 
Ono, jako konserwatywne i katolickie, zapewne 
nie zechce tworzyć nagłych przewrotów, więc się 
stanie hamulcem na cesarskie zapędy. Tak my­
śleli liberałowie i omylili się : W indthorst oświad­
czył korespondentowi nowoyorskiego Heralda, że 
centrum będzie gorliwie popierało socjalną poli­
tykę Wilhelma II właśnie dla tego, żeby uczy­
niwszy zadość sprawiedliwości, uniknąć przewrotu. 
Kiedy opublikowano te słowa W indthorsta, libe­
rałowie zawołali, że Niemcy stały się „monarchją 
socjalistów11. Jednakże to wcale nie jest prawdą. 
Socjaliści, jak byli tak są, niemili rządowi, jeno 
że on inaczej chce ich zwalczać, nie tam, gdzie 
już się rozkrzewili, lecz tam, gdzie powstają. Nie 
przeszkadza, to ściganiu socjalistów i zwolenników 
ich tam, gdzie można. Świeżo był taki wypadek. 
Związek weteranów7 wojskowych zawiadomił wszyst­
kie swe oddziały, że członków usposobionych so­
cjalistycznie powinny wydalić. Cztery saskie od­
działy nie przystały na to, za co król cofnął 
swój protektor.'t nad nimi, odebrał zasiłki z 
funduszów krajowych, zabronił używania sztanda­
ru z godłem królewskiem, prawa noszenia broni 
i brania udziału w paradach w dniach uroczy­
stych. Tak surowe skarcenie owych czterech sas­
kich oddziałów stało się przedmiotem powszechnej 
uwagi i gorącej dyskusji w całych Niemczech.

W Iliszpanji stało się coś niezrozumiałego. 
Przed paru dniami opozycyjni jenerałowie znów 
poUnlcSil w senn ie  sprawę iJ&bana i uderzyli na 
rząd. Minister wojny jen. Yermudez Reina, zaa­
takowany naraz przez całą militarną opozycję, 
ledwo byt w stanie bronić się, gdy w tem wszedł 
marszałek Martinez Campos, ten sam, który naj­
więcej potępił rząd za sprawę Dabana. Opozycja 
sądziła, że Campos, wziąwszy udział w dyskusji, 
powagą swą zdruzgocze ministra wojny, tymcza­
sem stało się wbrew inaczej. Campos przemówił 
krótko, po jeneralsku, lecz nie tak, jak się spo­
dziewała opozycja. Stary marszałek niedługo błą­
dził po manowcach, wrodzona prawość i poczucie 
obowiązku, oraz świadomość tego. co dobre dla 
kraju, a co złe, zwyciężyło w nim również wro­
dzoną żyłkę pronunujamentorską. Więc rzekł: „Je­
stem podporą dyscypliny wojskowej. Za drzwiami 
tej sali nie wolno wojskowym mięszać się do po­
lityki. Armja musi słuchać króla i jego rządu. 
Precz z dawnemi namiętnościami. Kraj chce spo­
koju i porządku. Gdyby wszyscy jenerałowie po­
wstali przeciw rządowi, byliby niezawodnie zwy­
ciężyli, lecz ten tryumf zmieniłby się niebawem 
w przekleństwo narodu. “

Rzecz naturalna, że skoro Campos tak 
rzekł, to wszyscy opozycyjni jenerałowie musieli 
zamilknąć. Przykra i trudna sprawa wywołana 
przez Dabana wypadła pomyślnie dla rządu.

Kronika paryzka.
Paryż dnia 1 kwietnia.

Gdzie się też mógł podziać Saint-Saens ? 
Czy na wyspę Jawę pojechał, czy do Kadyxu,

czy do Teneryfy ? Proszę zgadywać! Szukają go 
wszędy; telegraf rozpytuje o niego na cztery 
strony świata, a konsulowie nasi, wysforowani na 
to oryginalne polowanie, wracają ze spuszczone- 
mi nosami. Oto dopiero inwencja, żeby nie rzekł­
szy słowa poruszyć wszystkie języki i wszystkie 
pióra! Muzyk wybitny, kompozytor niepospolity, 
jeden z wielkich wirtuozów naszych, nie jest 
Saint-Saens zarozumialcem jak Wagner, lecz za 
to oryginalnym jak Rossini. Niedawno przedsta­
wiono w Operze jego arcydzieło p. t. „Ascanio11 
i chciano oklaskać autora, chciano go widzieć; 
lecz nikt nie wiedział, gdzie się autor obraca i 
co się z nim dzieje. Od pięciu miesięcy żadnej
0 nim nie ma wiadomości. Wykończywszy swoją 
operę oddał ją  dyrektorowi teatru, był potem u 
bankiera swego, i wyjechał zaraz w podróż 
z dziesięciu tysiącami franków przy sobie. Od 
owej chwili milczenie najzupełniejsze. Przyjaciele 
jego nie przypuszczając żadnego nieszczęścia, 
mniemali zrazu, że się gdzieś umyślnie zagrzebał 
w jakimś odległym zakącie i nad nowem tam 
dziełem pracuje. Zabawna rozeszła się w pierw­
szej chwili pogłoska pod koniec przedstawienia 
„Askania", z powodu której kapały z lóż na

Sarter łzy rozczulenia: że mianowicie Śaint-Saens 
ostał pomięszania zmysłów i że go zamknięto 

w domu obłąkanych. Nazajutrz zaczęto głosić, że 
kompozytor został zabity, lecz że ciała nie zna­
leziono, i zaraz na tym fundamencie kuzynka 
jakaś zgłosiła się z prawami do spadku po nie­
boszczyku. Niebawem rozpowiadano, że udał się 
do Batawji w celu studiowania tamecznej muzyki, 
więc nasz minister Sztuk Pięknych pośpieszył 
wystosować przez telegraf zapytanie, czy przybył 
Saint-Saens do stolicy Jawy. Odpowiedziano mu, 
że nikt go tara nie widział i nawet o nim nie 
słyszał. Takież odpowiedzi przyniósł telegraf 
z Kadyksu, z Teneryfy i z różnych miast Algerji, 
gdzie przypuszczano, że mógł się nasz słynny 
muzyk schronić. Słowem niczego się nie dowie­
dziano. A jednak jeden z przyjaciół Saint-Saensa, 
upewniający, że miał od niego wiadomości w 
przeszłym miesiącu, twierdzi, że kompozytor żyje,
1 że znajduje się na jednej z wysp na oceanie 
Atlantyckim, i tam nowe przygotowuje dzieło. 
Gotowibyśmy się założyć, iż wyspą ową jest Ma- 
dera. Ńic to zresztą nadzwyczajnego u Saint- 
Saensa. Nie może on przesiedzieć zimy w Paryżu 
i dla ukrycia się przed natrętami, niejednokrotnie 
już tak s&mo znikał; aż pewnego dnia, gdy na 
pierwszem przedstawieniu, której z jego oper pu­
blika zapuszczała się w domysły, gdzie się autor 
podział, autor siedział właśnie w teatrze, w leży 
paradyzowej i spokojnie patrzał i słuchał. „Asca­
nio11 jak rzekliśmy jest arcydziełem Saint-Saensa, 
w którem treść i przedstawienie idą o lepsze 
z muzyką. Rzecz dzieje się na dworze Franeib/.ka
I.: przepych iście królewski. Za podniesieniem 
kurtyny mamy widok pracowni Bcnrenuta Celli- 
ni‘ego, sławnego Florentezyka. a nadwornego sny­
cerza Króla Francji. Szafy i skrzynie z wyrobami 
złotniezem i; Benvenuto zajęty lepieniem z gliny 
postaci Jowisza; otaczają go uczniowie, a między 
nimi ulubieniec jego Askanio. Wybija godzina 
południowa; uczniowie wychodzą na obiad; Aska­
nio tylko zostaje z mistrzem i mówi nrn o swej 
miłości ku córce burmistrza paryzkiego, od któ­
rej otrzymał nawet bilecik z wyznaczeniem 
schadzki i pokazuje ten bilecik mistrzowi: po czem 
odchodzi. Po jego odejściu nadbiega Seozzone, 
kochanka Benvenuta, i zwierza mu, że bilecik 
pochodzi od taworyty królewskiej, której się 
Askanio podobał. W tem zjawia się w pracowni 
król z dworzanami, podziwia złotnicze wyroby, i 
doradza Benvenutowi, żeby się przeniósł do zainku 
Nesle, rezydencji burmistrza, gdzie będzie miał 
lepszą daleko salę.

W następnym obrazie przenosimy się na 
plac Augustjański. W głębi wznosi się kościół i 
snują się rozmaici przechodnie; niebawem widzi­
my Askania, oświadczającego swe uczucia córce 
burmistrza. Tymczasem Benvenuto przeprowadza 
się według porady królewskiej; toczy się właśnie 
przez scenę wóz z wyrobami złotniezemi, przy 
którym postępują uczniowie. Ale burmistrz, bez 
którego wiedzy i zezwolenia odbywają się te

przenosiny, nie chce puścić wozu do swego zamku, 
i każe uczniów Benvenuta odpędzać. Trzeci jednak 
obraz przedstawia nam pracownię mistrza i u- 
czniów jego już w sali zamku Nesle. Uczniowie 
pracują nad wielkim relikwiarzem, a sam Benve- 
nuto modeluje znowu posąg Jowisza, obliczu 
którego nadaje podobieństwo do córki burmistrza. 
Bo on się także w niej zakochał; gdy tymczasem 
burmistrz chce wydać pannę za królewskiego 
błazna.

Akt czwarty rozgrywa się w zamku Fon 
tainebleau, gdzie Król Francuski przyjmuje w go­
ścinie Cesarza Karola V. Franciszek I pragnie 
koniecznie, żeby posąg Jowisza był za trzy dni 
odlany, i jeżeli Benvenuto wykończy tę robotę 
w żądanym terminie, ma przyrzeczenie, iż otrzy­
ma w nagrodę co sam zechce. Benvenuto żąda 
ręki panny burmistrzówny; ale królewska fawo­
ryta sprzeciwia się temu. Dla dopięcia swego 
celu bierze się Benvenuto na sposób. W akcie 
piątym widzimy znowu jego pracownię. Relikwiarz 
jest gotowy, i Benvenuto chce w nim schować 
córkę burmistrza, i uwieźć z Paryża. Odgaduje 
ten zamiar kochanka jego poprzednia Seozzone, 
i unicestwia go, sprzymierzywszy się z królewską 
faworytą. Uradziły one, że jak burmistrzówna 
zamkniętą zostanie w relikwiarzu, żeby ją w tem 
zamknięciu trzymać aż póki się nie zadusi lub 
z głodu nie umrze. Benvenuto widzi z okna ucz­
nia swego Askania romansującego z burmi6trzów- 
ną. Wzruszony widokiem rozkochanej wzajemną 
miłością pary, postanawia wspaniałomyślnie zrzec 
się współzawodnictwa z Askaniem i zaopiekować 
się kochankami. Nie będzie więc burmistrzówna 
zamkniętą w relikwiarzu. Ale cóż pocznie Seoz­
zone, która przyrzekła królewskiej faworycie, że 
jej wyda martwe zwłoki burmistrzówny V Oto cu- 
downem natchniona poświęceniem, dla nikogo 
zgoła niepojetem, sama się w relikwiarz chowa. 
W ostatnim obrazie scena przedstawia salę w 
Luwrze. Posąg Jowisza świetnie wykończony j a ­
śnieje na postumencie. Zadowolony król pyta 
artystę, jakiej sobie żyezy nagrody. „Proszę 
o rękę burmistrzówny dla Askania" — odpowia­
da Benvenuto. „Zgoda — król na to — jeżeli 
moja kochanka temu się nie sprzeciwi11. Faworyta 
pewną będąc, że burmistrzówna już uduszona, 
przystaje. At tu  burmistrzówna zjawia się żywiu- 
teńka. *A więc cóż jest w relikwiarzu ?“ woła 
faworyta. Ben renuto przeczuwa nieszczęście — 
otwiera relikwiarz, znajduje w nim zimnego 
już trupa swej kochanki i pada omdlały z prze­
rażenia.

Taka jest treść tej wspaniałej opery, która 
wielki przyniosła autorowi tryum f; iec nie roz­
wiązuje pytania, roztrząsanego dziś tak często: — 
skąd brać libretto dla dramatu lirycznego ? Czy 
w dziedzinie legendowej, jak czynił Wagner, czy 
też w historji, jak czyni Saint Saens. Nim się to 
pytanie rozstrzygnie, publiczność tymczasem tło 
czy się na nową operę i zachwyca się nią, choć 
intryga widocznie zbyt jest zawiłą. Muzyka okla­
skiwana jest bez miary. Na dalekim brzegu Afry­
ki dowie się niebawem mistrz o powodzeniu 
swego dzieła i o ciekawości, jaką względem 
osoby swojej wzniecił.

Znane są światu wielkie magazyny Luwru, 
największe z istniejących gdzie bądź i najdogod­
niejsze dla kupujących. Założył je był niejaki 
Ileriot, drobny agent handlowy, i nie tylko zało 
żył, lecz doprowadził do tego stopnia pomyślno­
ści na jakim dziś stoją. W krótce potem przeniósł 
się do wieczności, a dziedzictwo po nim dostało 
się jego bratu. Ten służył w wojsku i był do 
wódzcą bataljonu ; lecz bez namysłu zrzucił 
zbroję i objął magazyny. Że zaś był towarzyszem 
broni generała Boulanger’a, nie szczędził dlań 
pieniędzy na jego polityczne machinacje. Swoją 
drogą tymczasem zawiązywał romanse z młodemi 
pannami sklepowemi w swych magazynach i miał 
z jedną z nich dwoje dzieci. Uczciwość nakazy 
wała ożenić się z nią i tak  też uczynił. Żona 
jego miała siostrę zamężną za jednym z wyższych 
zarządzców magazynów Luwru, za niejakim Rous­
seau, który pobierał aż 150 tysięcy rocznej płacy. 
Ten ostatni chciwy na więcej jeszcze, potrafił 
przedstawić szwagra swego, jako cierpiącego po­

mieszanie zmysłów, pozbawić go wlasnowolności, 
i trzymać w zamknięciu pod dozorem lekarzy. 
Tymczasem zaś zagarniał interes a handlu w swe 
ręce, powyeadzał z zarządu wszystkich, wyższe 
odeń zajmujących stan .wiska, i stał się w końcu 
naczelnym dyrektorem najogromniejszego w świe 
cie bazaru. Daremnie Heriot, pod strażą lekarzy 
trzymany, klął się co dzień na wszystkie świę­
tości, że obłędu żadnego nie m a : Wydział lekar­
ski zdecydował inaczej, a opierając się na opinji 
lekarzy uznał go trybunał za obłąkanego i odsą­
dził od zarządu majątkiem. Długo biedak despe- 
rował, aż nareszcie usłyszano głos jego, i Sąd 
apelacyjny, uchyliwszy wyrok trybunału, przywró­
cił HerioFowi wolność. Ale też słony zapłacił 
rachunek ! Za trzynaście miesięcy pielęgnowania 
mniemanego warjata polikwidowali sobie lekarze 
300 tysięcy franków. To mi się nazywa niedarmo 
pracować ! Czy teraz ex-major obejmie napowrót 
ster magazynów, czy wyrzuci szwagra i odpędzi 
żonę ? Wiele jest o tem gadan ia ; bo drobny ten 
dramat domowy staje się dużym przez miljony, 
jakie się w nim rozgrywają.

Siódmy zjazd law. naucz wyż
w Krakowie.

(Ciąg dalszy.)

Najsilniejsze wrażenie wywarły słowa hr. 
Stanisława Tarnowskiego. Mówca zaznaczył naj­
pierw7 swą radość, jaką czuje z powodu ożywionej 
dyskusji, chociaż me idzie tu  w tej chwili o czy­
nienie wniosków specjalnych, bo na to wiele trze­
ba czasu, wiele pracy, wiele poświęcenia. Dalej 
zaznacza mówca, że źródeł zepsucia języka nasze­
go szukać trzeba na sto la t przed nami, ale do 
starych przybywają nowe. Dość wspomnieć, jaki 
to dziś język wytwarza się w Warszawie, gdzie 
wpływy rosyjskie już nie w ziemię się wdzierają, 
ale w ducha narodu. Dość wspomnieć owe wyra­
zy, jak : „seriozny," „graciozny" itd., z którymi 
w pismach warszawskich tak często się spotyka­
my. Cenzura tam już nie myśl same kontroluje 
lub narzuca, ale i język. A u naB, mimo swobo­
dy. język władz rządowych i autonomicznych jak 
najgorszy, zaś dzisiejsza rozprawa wykazuje, że 
nawet w tem zgromadzeniu popełnia się błędy. 
To też to sprawa obowiązku i honoru narodowe­
go, aby język dźwignąć ;; tego zepsucia, w jakie 
popadł.

Każdą myśl cieplejszą a głębszą, każde s ło ­
wo silniejsze przyjmowało zgromadzenie okiarka- 
mi, a że hr. Tarnowski ciętością słowa, jędrnoscią 
myśli a scrdecznem uczuciem wypełnił swe prze­
mówienie, trafiło ono do dna duszy i wywołało 
•wyraz uznania i wdzięczności w pełnych zapału 
oklaskach.

Przy końcu rozpraw oświadczył dr. Karbo- 
wiak, że wnioski swe cofa, przeto zgromadzenie 
tylko wnioski Wydziału jednomyślnie przyjęło.

Szczególną uwagę i zainteresowanie się wzbu­
dziła sprawa druga.

Po zgromadzonych znać było skupienie my­
śli i uwagi w obec tak ważnego przedmiotu, któ­
ry teraz był w toku. Zgromadzenie miało się za­
stanowić nad wnioskiem Wydziału Towarzystwa, 
w sprawie nauki religji izraelickiej w szkołach 
średnich.

Wniosek ten opiewa :
Walne zgromadzenie, uznając potrzebę re­

formy nauki izraelickiej w szkołaeh średnich, u- 
poważnia Wydział do wniesienia petycji do wys. 
Rady szkolnej krajowej w myśl następujących u- 
chw ał:

A. Co do samej nauki.
1) W każdej szkole średniej, do której uczę­

szcza oznaczona przepisami liczba uczniów izrae- 
lickich, winna być udzielana nauka religji izrae-

2) Językiem wykładowym tej nauki ma być 
język wykładowy zakładu.

3) Kontrola nauki religji izraelickiej powin­
na być urządzoną podobnie jak kontrola nauki

(Z francuskiego.)

(Ciąg dalszy.)

Mąż, głowa domu, powinien mieć pewną 
ambicję, przez miłość dla rodziny. Nie masz po­
jęcia jak August jest uszczęśliwiony i jak czule 
mi dziękuje, ilekroć rada moja szczęśliwe wydaje 
następstwa. Nie pragnę opanować go, ani, jak to 
mówią, być panią w domu — owszem pierwsza 
słucham jego poleceń, aby wszystkim dać przy­
kład posłuszeństwa; radzę go się o wszystko, aby 
służba wiedziała, że on jest głową domu i odpo- 
wiednem otaczała go uszanowaniem.

A jak wdzięczny mi jest za to! jak stokrot­
nie wynagradza mnie swojem przywiązaniem! Ni­
gdy nie przyszło między nami do kłótni lub 
sprzeczki. Jeśli w jakiejś kweEtji trudno nam się 
porozumieć, jeżli widzimy, że każde obstaje przy 
swojem zdaniu, nie przez upór ale z przekonania, 
wtedy załatwienie jej odkładamy do jutra; naj­
częściej każde z nas pragnie zastosować się do 
"Woli drugiego; i ja  gniewam się dopiero, że Au­
gust nie do swojej, ale do mojej chce się stoso­
wać woli.

Wiesz, iż jestem nieco prędką; otóż jeżli 
kiedy przez żywość trochę się uniosę, August 
Patrzy na to spokojnie, i biorąc na kolana które 
* dzieci, zaczyna wykładać mu lekcję praktycznej 
Moralności 0 cnocie cierpliwości. Ja biorę ją  do

siebie, śmiejemy się i zgoda. A gdyby coś waż­
niejszego ciężyło nam na sercu, to rozchodzi się 
wieczorem przy wspólnej modlitwie. Mamy je­
dnego spowiednika, poczciwego naszego probo­
szcza, który dawał nam ślub, chrzcił nasze 
dzieci, zna nas od kolebki.

Wiadomo ci, że sam cień św. Piotra leczył 
chorych; otóż najmocniej jestem przekonana, że 
obecność księdza przedstawiającego Zbawiciela, 
uśmierza codzienne troski i smutki nieodstępne 
w życiu rodzin nem.

Moi i męża rodzice takie same wiodą życie; 
wzajemnie nic przed sobą ukrywać nie potrzebu­
jemy, i wszyscy razem i każde z osobna staramy 
się o wspólne szczęście. To też niekiedy pro­
boszcz mówi nam: „Patrząc na was, wyobrażam
sobie życie patrjarchów.11

Teść mój namiętnie lubi ogrodnictwo, je­
dnak zaniedbuje je nieco od czasu jak ma wnuki. 
W salonie moim roztacza, się woń jego kwiatów; 
w maju, piękne lilje swoje posyła do kościoła, i 
wspaniale przystraja niemi ołtarz ubierany przed 
naszym domem w dzień Bożego Ciała.

— Lecz czy ta nieustająca jednostajność nie 
staje się w końcu nużącą i nudną? — spytałam.

— Nigdy. Wierzaj mi, Amino, same tylko bła­
hostki przykrzą się w końcu; rzeczy wielkie i 
wzniosłe podnoszą nas tak wysoko, iż nie dopu­
szczają zajmować się marnemi kwestjami, zapeł- 
niającemi tyle istnień.

— Ab! czemuż pierwej nie wiedziałam o tem! 
— zawołałam.

— Ostrą odebrałaś naukę, biedna Amino, ale 
nie będzie daremną.

— Adelo, utraciłam serce męża.
— Bóg ci je powróci.
— Czy wierzysz temu?

— Najmocniej jestem przekonana.
W tej chwili Minetka zapukała do drzwi, 

mówiąc z tajemniczą miną:
„Ksiądz proboszcz wszedł do pana Raynol."
Adela wyszła. Padłszy na kolana, modliłam 

się gorąco, aby Bóg nawrócił do siebie tę wielką 
zbłąkaną duszę. Nie błagałam o własne szczęście, 
bo już nie czuję się jego godną, ale o szczęśeie 
i spokój Seweryna. Powoli uspokoiłam się, jakby 
owiana tym spokojem, jakiego świat dać nie 
może...

Dopiero w godzinę Adela wróciła do mnie; 
twarz jej promieniała radością.

„Pan Raynol, — rzekła mi, przyjął naju­
przejmiej naszego proboszcza. Rozmawiali o 
wszystkiem, z wyjątkiem kwestji religijnej. Łago­
dność i dobrotliwość kapłana, oddziaływała uspo­
kajająco na rozdrażnione nerwy twego męża; 
więcej niż chciał to przyznać, potrzebował on 
ukojenia i pociechy, i ten kapłan pełen prostoty, 
pobłażliwości i współczucia, zdołał znacznie ulżyć 
ciężaru przygniatającego jego piersi.11

Proboszczowi nie brak erudycji, rozmowa 
z nim nie jest pozbawioną zajęcia. Aby rozerwać 
chorego, doktor pozwolił na godzinę rozmowy. 
Proboszcz przyrzekł powrócić; Seweryn podzięko­
wał mu uprzejmie.

— Ozy mąż nie pytał się o mnie?
Nie, odpowiedziała Adela.
Pochyliłam głowę. Gdy Seweryn zaśnie, 

wrócę do jego łoża.

Doktor ręczy już za życie mego męża — 
ale ciągle każe unikać najlżejszego wzruszenia. 
Mnie, niestety! nie już uleczyć nie zdoła, zaró­

wno jak zabliźnić cieżkiei rany, jaką zadałam 
sercu Seweryna...

** *
Seweryn zapytał Adeli, czy ma dzieło „O na­

śladowaniu Chrystusa". Posłała mu natychmiast 
książkę tę, otrzymaną od męża w podarunkach 
przedślubnych. Jest to iłlustrowane wydanie Cur- 
mer’a.

— Jakim sposobem mogłaś dójść do tak po­
myślnego rezultatu ? spytałam.

— Nie ja, ale proboszcz nasz tego dokonał. 
Ofiarował się czytać głośno mężowi twemu, aby 
rozerwać go nieco. Brak w Alais nowych powa­
żniejszych książek; proboszcz przyniósł z sobą 
tom La Harpe’a i zapytał męża twego, czy chce 
posłuchać niektórych ustępów.

— Najchętniej, odpowiedział; zanadto go za­
niedbano, a przecież w dziełach jego znajdują się 
doskonałe rzeczy, jakie dziś mało kto napisać by 
zdołał.

Przekonasz się jak  dobrym politykiem jest 
nasz proboszcz. Zaczął czytać „Pamiętnik La Ilar- 
peV ‘ i tak doszedł do ustępu zwracającego uwa­
gę ludzi myślących.

I wyjąwszy z kieszeni m ałą książeczkę, roz­
tworzyła w naznaczonem zakładką miejscu, i prze­
czytała co następuje:

„Byłem nadzwyczaj smutny, sam jeden w mo­
jej celi więziennej. Od kilku już dni czytałem 
Psalmy, Ewangelję i kilka dobrych książek. Sto­
pniowo, ale silnie oddziaływały na mnie. Odzy­
skałem wiarę, nowe światło zajaśniało w mej du­
szy. Ale światło to przejmowało mnie przeraże­
niem i trwogą, ukazując mi otchłań błędów czter­
dziestu lat życia.

„Widziałem złe, a żadnego na nie lekarstwa;

nic dokoła siebie mogącego zapewnić mi pomoc 
i pociechę religijną. Ź jednej strony stawało mi 
przed oczyma całe życie moje, oświetlone pocho­
dnią niebiańskiej prawdy; z drugiej śmierć, której 
wyczekiwałem codziennie, takiej jaką ponosiliśmy 
wtedy. Wówczas kapłan nie wstępował na ruszto­
wanie, aby pocieszać mającego umierać, lub jeżli 
wchodził na nie, to aby sam śmierć poniósł.

„Dręczony tak smutnemi myślami, serce moje 
wznosiło się ku Bogu, którego poznałem naresz­
cie, choć tak niedostatecznie jeszcze. Zwracałem 
się do niego wołając: Boże mój! co mam czynić? 
jak sobie radzie?.. Na stole leżała książka „O na­
śladowaniu Chrystusa", a słyszałem nie raz, że 
w tem doskonaleni dziele mogę często znaleźć 
odpowiedź na myśli i pytania moje. Otworzywszy 
je na traf, przeczytałem te słowa: „Synu mój, 
przyzywałeś mnie — otóż jestem 11.

„Nie czytałem więcej. Nie ma słów na okre­
ślenie wrażenia jakiego doznałem, niepodobna mi 
więc opisać go, ani też zapomnieć.

„Padłem na ziemię twarzą zalaną łzami, 
łkając głośno, wymawiając urywane wyrazy. Ser­
ce moje doznało niewysłowionej ulgi, ale jedno­
cześnie rozsadzał je tłum myśli i uczuć, których 
dziś uprzytomnić sobie nie mogę, z wyjątkiem, 
że nigdy nie. doznałem nie zarówno gwałtownego 
i rozkosznego zarazem. A słowa: „Synu mój, otóż 
jestem!" nieustannie rozlegały się w mej duszy, 
wstrząsając silnie wszystkiemi jej władzami".

Oto, rzekła zamykając książkę, dla czego 
zaraz po odejściu proboszcza Seweryn zażądał 
dzieła Tomasza a’Kempis.

(C. d. n.)
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religji innych wyznań, w szkołach średnich udzie­
lanej.

B. Co do planu nauki.
1) Władze szkolne postarają się o dokładny 

plan dla nauki religji izraelickiej w szkołach śre­
dnich, tak  co do materjału naukowego, jakoteź 
co do rozkładu na poszczególne stopnie z opusz­
czeniem nauki języka hebrajskiego.

2) Co sobotę, a w razie potrzeby także i w 
każde większe święto izratlickie ma nauczyciel 
religji izraelickiej mieć stosowną naukę dla swych 
uczniów w zabudowaniu szkolnem.

C. Co do książek szkolnych.
Nauki udziela sic wyłącznie na podsta­

wie książek, przez Wysoką Radę szkolną k;a- 
jową do użytku w szkołach średnich aprobowa­
nych.

D. Co do nauczycieli.
1) Uznaje się potrzebę nauczycieli do udzie­

lania tego przedmiotu kwalifikowanych i posiada­
jących wykształcenie ogólne i pedagogiczne, tu ­
dzież wydania ustawy, któraby orzekała, czego od 
kandydatów na nauczyciela religji izraelickiej 
wymagać należy, wreszcie ustanowienia komi­
sji, mającej prawo kwalifikowania takich nau­
czycieli.

2) Płaca nauczyciela religji izraelickiej win­
na bvć odpowiednią do jego stanowiska i tak u- 
normowaną, aby nauczyciel nie był zależny ani 
od uczniów  ani od przełożeństwa wyznanio­
wego.

3) Nauczycielowi religji izraelickiej należy 
przyznać odpowiednie stanowisko w gronie nau­
czy cielskiem.

Referent p. Izydor P l a n e r ,  nauczyciel re­
ligji mojżeszowej w gimn. Franciszka Józefa we 
Lwowie wyczerpał wszelkie argumenty, jakie za 
tym wnioskiem przemawiać mogły. Znać było 
z jego referatu, że mu go dyktowała dobra wola, 
m jśl zacna i szczera, a pragnienie, aby za po­
mocą tego wniosku umoralnić, uszlachetnić i po­
zyskać dla idei polskiej młodzież mojżeszowego 
wyznania.

Zdaniem referenta szkoła średnia powinna 
pracować nad moralnym i intelektualnym rozwo­
jem swoich wychowańców, dla tego też powinno 
się i naukę religji mojżeszowej ująć w pewien 
system i zreformować ją o tyle, aby istotnie była 
czynnikiem ucuorainiającym. A jost to tern więcej 
pożądanem, gdyż nasze szkoły ludowe zbyt małą 
troską dotychczas otaczały nauczanie religji moj­
żeszowej, a jeśli kto, to one właśnie w pierwszym 
rzędzie są powołane podać wychowankowi elemen­
tarne zasady wiary i etyki moralnej.

Nad wnioskami temi zabierało głos wielu 
mówców, ale wiele z nich zapomniało, że wnioski 
te są za idealne, a nawet sprawie samej szkodli­
wi. Z pomiędzy żydów możnaby dla nich zjednać 
w całym kraju kilkuset zwolenników, a całe tłu ­
my żydostwa ciemnego, zwróciłyby się przeciw 
tym, co się w ich sprawy religijne mięszają. Dziś 
religja żydowska sama z sobą jest w rozterce i 
mamy synagogi postępowców i synagogi staro- 
wierców, mamy dwojakich rabinów, dwojako na 
zewnątrz judaizm się objawia, bo albo unifikacją 
zwyczajów i sposobu życia z ogólno europejskimi, 
jeżeli już nie chrześcijańskimi, albo w twardem 
obstawaniu przy formalizmie liturgicznym, pozba­
wionym treści. Jakiejże więc uczyć religji, a ra­
czej której żydowskiej? czy pierwszej, czy dru­
giej ? Zaprowadzenie jakiegoś porządku w nauce 
religji mojżeszowej w szkołach, jest sprawą ko­
nieczną i pilną, czeni prędzej należałoby oczyścić 
szkoły z tych „wykolejonych osób“, które raczej de­
moralizują pod stemplem szkoły swą młodzież, niż 
nauczają. Ale inicjatywa powinna wyjść od rządu, 
nie od nauczycielstwa naszego kraju. Rząd nie 
zlęknie się tego „odium14, jakie przez to padnie 
z łona starowierców, nam nie trzeba w cis kac pal­
ca między drzwi.

Przepiękną odprawę referat-to wi i wydziało­
wi Koła lwowskiego, w imieniu którego referent 
wnioski te zgromadzeniu przedstawił, dał w dłuż­
szej a pełnej prześlicznych i głęboko krytycznych 
myśli mowie, ks. prof. dr. Lenkiewicz. Treść jej 
przytaczamy:

Mówca nie myśli wystąpić przeciw osobie 
referenta ; owszem, przysłuchując się j-go słowom, 
wypowiedzianym z wielkim spokojem, powagą, 
umiarkowaniem i wiJocznsin dążeniem do przed­
miotowego przedłożenia sprawy, uczawa dla n ie ­
go głęboki szacunek. Ponieważ jednak to, co po­
wiedziano, nie jest prywatną enuncjacją p. Plane- 
rc. lecz referatem, przyjętym przez Wydział To­
warzystwa i podanym ao dyskusji, zabiera rriuwea 
g lo s /b y  o wnioskach Wydziału z męską otwarto­
ścią wypowiedzieć swoje osobiste zdanie.

Pierwsze pytanie, tutaj się nasnwająee, jest: 
Jaki cel ostateczny zamierza osiągnąć Wydział 
przez swoje wnioski, jakiego dobra po ich przy­
jęciu spodziewa się dla naszego społeczeństwa? 
bo niewątpliwie Wydział, jak w innych sprawach, 
tak w tej miał dobro publiczne na względzie.

Zapewne powodowała Wydziałem chęć „pr e- 
robienia żywiołu żydowskiego na jeden z pierwia­
stków siły narodowej14 — jak się wyraził jeden 
z członków Koła tarnopolskiego, czyli chęć uspo­
łecznienia izraelitów, zaassy miłowania ich i zrobie­
nia ich pati jota mi polskimi.

Mówca nie wierzy w to, by ten cel mógł być 
osiągnięty w danych warunkach. A tera bardziej 
chęć zaszczepiania polskiego patrjotyzmu za po­
średnictwem nauczycieli relip.ji mojżeszowej wy­
daje mu się dziwną, że siun Wydział i Koła pro­
w incjonalne nie okazują zbyt wielkiego zaufania 
do tych nauczycieli: chcą ich skrępować planem 
naukowym, podręcznikami, od których tekstu nie 
wolnoby było odstrpywać, wreszcie chcą ich pod­
dać nieustają; ej kontroli władz szkolnych. Ależ ta  
kontrola, choćby najczujniejsza, na nic się nie 
przyda, bo. wedle projektu Wydziału, tyczyć się 
będzie jedynie formy wykładu, a nie treści. Dy­
rektor o tern orzekać będzie, czy nauczyciel reh- 
gji mojż. przestrzega zasad pedagogicznych i dy­
daktycznych, ale czy w wykładzie swoim wyszedł 
poza ramy podręcznika szkolnego, lub też po­
przestał na komentowaniu tekstu, o tern będzie 
orzekało przełożeństwo gminy izraelickiej.

Działanie patrjotyczne katechetów izraeli- 
ckich jest też z tego powodu nieprawdopodobne, 
że zachodzi obawa, iż reprezentacja wyznaniowa 
będzie im przeszkody stawiała w z» pędach as«y- 
milaeyjnyeh. Zdaje się, że to obawę podziela Wy­
dział, i dla tego chce, aby katecheci izraeliccy 
byli finansowo niezależni od przełożeństwa gminy 
izraelickiej. Owóż nauczyciel religji, z natury 
rzeczy jest mężem zaufania swojej władzy wyzna­
niowej i nie może wy stępy wać w charakterze 
nauczyciela religji, skoro władza wyznaniowa 
straci do niego zaufanie. Nauczyciel religji mojż. 
gdyby stanął w opozycji do przełożeństwa gminy 
izraelickiej, byłby człowiekiem żydowskiego po­
chodzenia, ale nigdy przedstawicielem religji 
izraelickiej i nie miałby charakteru, gdyby chciał 
na przekór swej władzy za takiego uchodzić. Su­
mień żydowskich za pieniądze nie kupimy.

Pożytek więc z przyjęcia wniosków Wydziału

jest problematyczny, ale za to szkody, któreby 
ztąd wynikły, niewątpliwe.

Nauczyciel religji mojż. ma uzyskać miejsce 
w gronie nauczycieli.

Jemu samemu będzie z tem niewygodnie, 
a praca wychowawcza grona dozna utrudnienia. 
Izraelita w gronie chrześcian będzie się czuł me 
swój, skrępowany, obcy. Gdybyśmy w polityce 
naszej dążyli do tego, aby na ziemi naszej żydzi 
i chrześcijanie żyli w zgodzie i wzajemnem po­
szanowaniu praw swoich o b o k  s i e b i e ,  tobyś- 
my wytknęli sobie cel trudny, Ucz możliwy. 
Jeżeli zaś chcemy, aby żydzi i chrześcijanie żyli 
ze s o b ą ,  to pragniemy rzeczy wprost niemożli­
wej. Cały świat pojęć odmiennych i aspiraeyj 
różnych oddziela nas od siebie.

Jest to rys niezmiernie dadatui w chara­
kterze żydowskim, że każdy izraelita czuje głę- 
boką miłość do swojego narodu. Łączy się zaś 
z tem inny rys, mniej dodatni a usprawiedliwiony 
długowiekowein prześladowaniem, że izraelita 
przeciętny cierpi na manję prześladowczą i wie­
trzy niechęć chrześcijan do swojego narodu na­
wet tam , gdzie cienia takiego zamiaiu nie ma. 
Z tego stanowiska będzie oceniał katecheta izrae- 
licki wszystkie szkolne sprawy dyscyplinarne, 
w' które uczeń żydowski zostanie wplątany, a że 
w tvch sprawach grono trzyma się często z ko­
nieczności postępowania sumarycznego i ze wzglę­
dów pedagogicznych nie przeprowadza śledztwa 
ze. ścisłością praktykowaną w sądach karnych, 
katecheta żydowski, gdy jego uczeń zostanie za 
sądzony, będzie miał żal do grona i nie omieszka 
go wynurzać tam, gdzie należy i tam, gdzie nie 
należy.

Gdyby się skutkiem takiej procedury wy­
darzyło jakieś najmniejsze, zdaniem takiego na­
uczyciela, niesłuszne ukrzywdzenie któregoś z 
izraelitów, to ileby zaraz krzyku stąd powstało, 
a niewątpliwie posypałyby się korespondencje do 
N cue f r .  Press*

Mówca obawia się, że obecność w gronie 
nauczycieli, nauczyciela religji mojżeszowej ró­
wnouprawnionego z katechetą chrześcijańskim, żle 
oddziała na religijne wychowanie młodzieży ka­
tolickiej, która w przeważnej liczbie zaludnia na­
sze szkoły średnie, więc ma prawo do szczegól­
niejszej opieki. Mówca przypuszcza, że w obec 
tradycyjnej naszej miękkości i ugrzecznienia, grono 
będzie robiło nauczycielowi religji mojżeszowej 
ustępstwa i awanse, o które napróżnoby kołatał 
katecheta katolicki, a u młodzieży bystro obser­
wującej, wzrośnie pochop do indyferentyzmu, 
zwłaszcza, że do gimnazjum uczęszcza młodzież 
w tym wieku, w którym namiętności wrą, a re­
ligja staje się niewygodną, dlatego, że więzy na­
kłada. Małeby więc były korzyści, a wielkie 
mogłyby wyniknąć szkody. Mówca odwoływał 
się i do strony etycznej, twierdząc, jak żleby na 
młodzież katolicką oddziałał ten fakt, gdyby u j­
rzała, że jedną jest nauka ńlologji, matematyki 
etc. a wiele nauk religji. Czyż w obec tego nie 
mogłyby się łatwo wkraść w niedoświadczony 
umysł młodociany wątpliwości, która z religij 
tych jest najlepszą, skoro wszystkie będą jedna­
kowo traktowane. A przecież my Polacy, chocby 
już ze względów patriotycznych powinniśmy stać 
na straży katolicyzmu, bo w nim jedynie mamy 
skuteczną broń przeciw nieprzyjaciołom naszym, 
co wywieszają sztandar sehyzmy lub innowier- 
stwa. Żydzi wreszcie me są małoletnimi, dla­
czegóż więc sami nie upomną się o jakieś re­
formy w tym kierunku? Niewątpliwieby się upo­
mnieli, gdyby sądzili, że są pokrzywdzeni. My 
starajmy się tyiko żyć f. nimi w zgodzie, ale nie 
łudźmy się nadzieją „życia ze sobą11 bo to, zda­
niem mówcy, rzecz nie do osiągnięcia.

Mówca występuje metyl ko przeciw osta­
tniemu punktowi we wnioskach Wydziału, lecz 
chce uchylenia wszystkich i opiera się na tej zasa­
dzie, że wychowanie religijne młodzieży izrae­
lickiej jest w pierwszym rzędzie obowiązkiem 
przełożeństwa gminy izraelickiej. Vi«ilanłibus 
ju ra  scripta suni. Ta zasada panuje w życiu 
publicznem i mówca nie widzi powodu, dla któ- 
reuoby w tym przypadku od owej odstąpić zasa­
dy. Jpżelibyśmy się narzucali żydom z reformą 
w nauczaniu religji mojżeszowej, mogłoby się na 
nas sprawdzić przysłowie.: Wer ungebeten kommt, 
geht unb dankt daron.

Mówca jako profesor jest z nałogu zwolen­
nikiem badania wolnego i powolnego, wie, że w 
jednej chwili do jasnych pojęć i do głębokich 
przekonań dojść niepodobna, więc wnosi, aby 
sprawę nauczania religji mojż. przekazać do po­
wtórnego zbadania. Wydziałowi, który zaufanie 
całego zgromadzenia posiada i na nie słusznie 
zasługuje.

Słowa te wypowiedziane z niezwykłą zwadą, 
z spokoj»m, rozwagą i przekonaniem, wielkie 
wrażenie zrobiły na obecnych, i choć jeszcze 
kilku mówców kruszyło kopię w obronie wnio­
sków, było to napróżno. bo gdy przyszło do glo­
sowania, większością głosów uchwalono przejść 
nad wnioskami Wydziału do porządku dzien­
nego.

Z kolei nastąpił referat prof. Kornelego 
F i s z e r a  „O zasadach, których przestrzegać 
należy w czytaniu autorów klasycznych41,

(O. d o )

f l a d a  r m & s f a  L w o w a .
Fosie-dzenie Rady miejskiej otworzył prezy­

dent miasta p. dr. Mochnacki o godzinie 7‘ 4 
wieczorem.

Protokół poprzedniego posiedzenia z powo­
du, że nikt przeciw niemu nie podnosił zarzutów, 
przyjęto bez zmiany.

Posiedzenie zagaił p. przewodniczący w te 
słowa:

„Nim przystąpię do porządku dziennego, 
pozwólcie mi panowie, że złożę tu  z tego miej­
sca cześć parnicci przed kilku dniami zmarłej 
nieodżałowanej księżnej Jadwigi Sapieżyny (radni 
powstają z miejsc). Społeczeństwo nasze poniosło 
ciężką i bolesną stratę. Zeszła z tego świata 
księżna Leonowa Sapieżyna, osoba niezwykłych 
zalet i cnót chrześcijańskich. Związana ścisłe,mi 
stosunkami z naszym grodem, była istnym anio­
łem opiekuńczym cierpiącej ludzkości. Na jej to 
cześć zarządziła reprezentacja miasta Lwowa 
przed kilku laty wybicie^ medalu pamiątkowego. 
Na pierwszą wieść o tej bolesnej stracie, zarzą­
dziłem wywieszenie czarnej flagi na ratuszu i 
zwołałem delegatów miejskich. Delegaci uchwalili 
jednogłośnie wziąść „in eorpore44 ud.iał w obrzę­
dzie pogrzebowym i złożyć wieniec na trumnie z 
następującym napisem: „Nieodżałowanej i niewy­
gasłej pamięci, najlepszej Polce, niestrudzonej 
opiekunce ubogich, wd/.ięczny Lwów44.

Ponieważ książę Adam był cierpiący, złoży­
łem w ręce najstarszego wnuka zmaiłoj, księcia 
Władysława, w-yrazy najgłębszego żalu i współ­
czucia imieniem reprezentacji miejskiej. Książę 
Władysław prosił mnie, aby Świetnej Reprezen­
tacji wyrazić imieniem całej rodziny najżywszą 
podziękę za te objawy syuipatji i współczucia, a '

dziś otrzymałem od ks. Adama list następującej
treści:

„Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie! Po­
zwolić zechce JW Pan, iż na jego ręce Świetnej 
reprezentacji stołecznego miasta Lwowa, złożę 
moja i mojej rodziny z głębi serca pochodzące 
podziękowanie za okazane nam tak szczere współ­
czucie w żałobie naszej po nieodżałowanej pa­
mięci matce mojej. Oddanie jej czci przez Świe­
tną Radę stołecznego miasta Lwowa, jest naj­
piękniejszą nagrodą jej życia.

Nie raz jednak z ust jej słyszałem, że je­
żeli jej działanie jakikolwiek dodatni skutek osią­
gnęło, zawdzięczała to przeważnie gorącemu zaw­
sze poparciu i uznaniu ze strony Świetnej Repre- 
sentacji miasta Lwowa, jak i radzie i pomocy 
pełnej poświęcenia wielu mieszkańców naszego 
stołecznego grodu. Składając raz jeszcze Świetnej 
Radzie miasta Lwowa nasze najserdeczniejsze po­
dziękowanie i wyrazy niezatartej wdzięczności, 
upraszam Cię JW Panie Prezydencie o przyjecio 
mego szczerego i głębokiego szacunku i poważa­
nia, z jakim zostaję (pedp.) oddam Sapieha.

Rada stojąc wysłuchała przemówienia p. 
prezydenta.

Następnie udzieliła Rada p. Machayskiemu 
pięciotygodniowego urlopu, a p. Niemezynowski 
postawił dwa nagle wnioski:

1. Świetna Reprezentacja miasta Lwowa ra ­
czy wybrać deputarję (złożoną z p. Prezydenta i 
2 radnych) do p.  Namiestnika z prośbą o przy­
śpieszenie załatwienia sprawy uwolnienia od po­
datków domów, z powodu regulacyj ulic ze wzglę­
dów sanitarnych nowo powstać mających.

2. Świetna Reprezentacja uchwała wybór 
komisji, któraby wspólnie z urzędem budowni­
czym przedstawiła Radzie miejskiej wnioski 
w sprawie oddania pewnej części z gminnych 
gruntów pod ogród botaniczny, celem dania mo­
żności rządowi przystąpienia do budowy fakul­
tetu medycznego.

Wniosek drugi umotywował p. Nicmczynow- 
ski w następujący sposób:

„Oddawna już jest życzeniem miasta Lwo­
wa, aby uniwersytet tutejszy uzupełniony został 
fakultetem medycznym. Rząd zgadza się w zasa­
dzie na to, ale robi pewne trudności z powodu 
braku odpowiedniego miejsca. Niedawno wpły­
nęła do ministerjma oświaty petycja gminy Czer- 
niowiec, która ofiaruje rządowi 20.000 zł. na 
utworzenie fakultetu medycznego przy uniwersy­
tecie ezerniowieckiiu. Większe widoki przemawiają 
wprawdzie za nami, bo Lwów jest stolicą więk­
szego i ludniejszego kraju niż Bukowina, uniwer­
sytet lwowski ma więcwj słuchaczów, niż czernio- 
wiecki, ale musi i gmina zrobić jakieś ustępstwa 
dla rządu. Otóż j* wnoszę, aby panowie uchwalili 
wybrać komisję, któraby wspólnie z urzędem bu­
downiczym wyszukała jakieś miejsce, odpowiednie 
na ogród botaniczny (np. ogród byłego Towarzy­
stwa sftdowniczo-pszczelniczego), aby usunąć tę 
trudność, jaką rząd robi z powodu miejsca. Wtedy 
bowiem zostanie wolny pod budowę cały dzisiej­
szy ogród botaniczny, a więc największa przeszko­
da, na której sprawa ta ciągle utyka, usuniętą 
zostanie44.

Oba wnioski przyjęto bez dyskusji, a do 
proponowanej komisji wybrano pp. wiceprezyden­
ta dr. Marchwickiego, Schayera, Heppego, Klimo­
wicza i dr. Radziszewskiego.

Następnie po załatwieniu przez Radę kilku 
rekursów w sprawach budowniczo - policyjnych, 
które w myśl wniosków sekcji rozstrzygnięto, 
przystąpiła Rada do obrad nad podaniem p. Hen­
ryka Blumenfelda o pozwolenie postawienia zega­
rów meteorologicznych.

Nad sprawą tą wywiązała się nader żywa i 
przeszło godzinę trwająca dyskusja, w której 
szczególniej ścierały się ze sobą sekcja II. i III. 
Wielu mówców ipp. Heppe, Janowski, ks. kan. 
Mazurak) żądało stosownie do wniosków sekcji 
I I I , aby p. Blumenfeld postawił kioski te na 
miejscach tych, które mu wskażę sekcja III., aby 
zegary były oświetlone do godziny 10 wieczorem, 
aby p. Blumeiifeld przedłożył magistratowi do 
potwierdzenia, taryfę ogłoszeń, które na kioskach 
zamieszczać będzie, aby^anonse umieszczane były j 
tylko w języku polskim i wreszcie, aby przed­
siębiorca utrzymywał kioski te w porządku, zega­
ry szły dobrze i często były regulowane i aby 
wszelkie uszkodzenia w przeciągu 3 dni naprawio- 
nemi były pod rygorem uskutecznienia napraw 
tych przez gminę na koszt przedsiębiorcy. Inni 
mówcy (pp. dr. Dulęba. Bardasz, dr. Byk i Jo- 
nas) popierali wnioski sekcji II.. i podnosząc to, 
że ustawienie tych kiosków z zegarami 
przyczyni się tylko do upiększenia miasta, prze­
mawiali za tem. aby nie stawiano tak twardych 
warunków p. Blummifeldowi. Po wyjaśnieniu re­
ferenta p. dr. Dulęby, że zegary te oświetlonemi 
wieczorem być nie mogą. bo ich konstrukcja na 
to nie. pozwala, przyjęła Rada w sprawie tej na­
stępujące w nioski:

Rada zezwala p. Blumenfcldowi ustawienie 
zegarów meteorologicznych na miejscach wskaza­
nych mu przez komisję plantacyjną. Kioski umie­
szczone być ino ją na kamiennych podstawach, 
wymurowanych kosztem  przedsiębiorcy. Przedsię­
biorca ma kioski utrzymywać w porządku i wszel­
kich napraw dokonywać w przeciągu dni 3, bo 
w przeciwnym razie naprawy te zostaną usku­
tecznione przez gminę na koszt przedsiębiorcy; ró­
wnież ma p.Blumeńfeld złożyć odpowiednią kaucję.

Z powodu, że dalsze numera porządku dzien­
nego odpadły, bo sekcja III rozstrzygnięcie ich 
odroczyła, zarządza p. przewodniczący posiedze­
nie tajne.

Na początku posiedzenia tajnego, zawiada­
mia. p. przewodniczący pp- radnych, że r. Szniitt 
złożył swój mandat do Rady miejskiej i prosi, 
aby Rada miejska w y b ra ła  komisją, któraby zba- 

! dała, zarzuty niehonorowe czynione mu przez 
K urjrr Lwow ski. R. Duniowicz stawia wniosek, 
aby Rada na wybranie tej komisji się zgodziła. 
Sprzeciwia się temu jednak p. Ilewakowicz twier­
dząc, że p. Śzmitt został zaczepiony i obrażony 
w K w je tge  tylko jako dyrektor teatru i prywa­
tny człowiek, a nie jako radny miejski, i sądzi 
przeto, że sprawa ta Radę wcale nic nie obcho­
dzi. Na wniosek ks. kan. Mazuraka postano 
wiono tę sprawę odroczyć.

Następnie nadano stypendjum z fundacji 
śp. dra Lingera w kwocie 300 zł. Bronisławowi 
Wiktorowi (2 im.) Mrazkowi, słuchaczowi ii roku 
medycyny w Krakowie, a do związku gminy przy­
jęto,- ogrodnika Kazimierza Piątkowskiego, wła­
ściciela realn., Ludwika Zbyszewskiego, m ajstra 
murarskiego, Jana Kraeha, fryzjera Leona Haupt- 
fieischa, mastra szewskiego, Ferdynanda Piehala 
a p. Janowi Karolowi Voilin’owi przyznano przy­
jęcie do związku gminy.

Sprawy krdjowe.
Sankcję cesarską otrzymały uchwały sejmo­

we nadające prawo poboru opłat roytuiczych na

przeciąg lat pięciu następującym radom powiato­
wym w :

Mielcu i Tarnowie na drodze powiatowej 
Radomyśl-Lisiagóra.

Żydaczowie od mostu na rzece Stryju pod 
Źydaczowem i Iwanoweami.

Wieliczce od mostu na rzece Rabie w Dob­
czycach.

Borszczowie, na drodze powiatowej Iwanków- 
Germakówka.

Łańcucie, na drodze powiatowej Łańeut- 
Leżajsk.

Mielcu, na drodze powiatowej Mielec - Ra­
domyśl.

Tarnobrzegu, na drodze powiatowej Tarno- 
brzeg-Stale.

Łańcucie, od mostu na rzece Rudzie.
Wieliczce, od mostu na rzece Wildze.
Łańcucie, od mostu na rzece Mleczce w 

Gniewczynie łańcuckiej.
Wieliczce, na drodze powiatowej Wielieko- 

Dobczyckiej.
Łańcucie, na rzece Mleczce w Kańczudze.
Grybowie, na drodze powiatowej Zborowi- 

cko Grybowskiej i z Grybowa do Krynicy, oraz 
od mostu na rztce Białej.

Drohobyczu, na drodze powiatowej Droho- 
byez-Borysław.

Rawie, na drodze powiatowej Uhnów Rawa.
Tarnobrzegu, na drodze powiatowej Tamo- 

brzeg-Majdan.
A prócz powyższych, radzie powiatowej w 

Wieliczce od mostu gośeińcowego żelaznego na 
rzece Wiśle pod Krakowem pomiędzy Zwierzyń­
cem a Dębnikami na przeciąg lat dwudziestu.

* *
*

Instytucja nauczycieli wędrownych dla na­
uki gospodarstwa wiejskiego, wprowadzona wr wy­
konanie w roku zeszłym przez zamianowanie ta ­
kim nauczycielem p, Edmunda Bielskiego, obe­
cnie poczyna się w praktyce kształtować a Wy­
dział krajowy, pragnąc wyciągnąć dla gospodar­
stwa wiejskiego jak najwyższe korzyści z tych wy­
kładów, wydał obeenie dla nauczyciela wędro­
wnego instrukcję, w której polecił mu, aby ze 
względu, że obok niego działają w tym samym 
kierunku lustratorowie Kółek rolniczych, o ile to 
możliwera porozumiewał się z głównym zarządem 
Kółek, co do planu swoich podróży i co do spo­
sobu wspierania działalności lustratorów. W dal­
szym ciągu instrukcji położył Wydział krajowy 
główny nacisk na pouczanie gespodarzy-włościan, 
a mianowicie na staranie *ię o rozwój gospodar­
stwa wiejskiego przez podniesienie i ulepszenie 
produkcji roślinnej i zwierzęcej, wprowadzenie 
najlepszych i najkorzystni-jszych sposobów prze­
róbki i zużytkowania płodów roślinnych i zwie­
rzęcych, wyszukanie i wskazanie najpewniejszych 
miejsc zbytu dla płodów gospodarstwa wiej­
skiego itp.

Nauczyciel wędrowny ma wykładać włościa­
nom w sposób popularny, starać się zaintereso­
wać ich swym wykładem, pobudzić ich do sta­
wiania pytań i spowodować wymianę zdań między 
nimi. Trzy dobrych chęciach i poparciu ogółu, 
instytucja wędrownych nauczycieli wydać może 
z cza3em pomyślne rezultaty.

** *
Gmina Bochnia otrzymała od Wydziału 

krajowego za zgodą Namiestnictwa zezwolenie na 
pobór opłat od napojów spirytusowych i miodu 
na przeciąg la t sześciu od dnia ogłoszenia tego 
zezwolenia w dzienniku rozporządzeń krajowych, 
z wyraznem zasuzezenler.i, ze g m in ie  n ie  jcoo 
dozwolonem żądanie dodatkowych opłat za czas 
przed tem ogłoszeniem.
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Lwów lu  kwietnia

Na rzecz dotkniętych nieurodzajem złożono 
w Prezydjum M agistratu :

Ze Sokołowa: Ferdynand Ferens, W iktor Szko­
cki, Wojciech Partyka, N f ta l i  J ., Selig Szambich, 
Dr. Stan Drzewicki, Jarosław  Aw., Gutowski, .Jakób 
Kirschl, Z. Naróg, P io tr Jabłoński, Sal. W einateiner, 
(Jhaakel Engelberg, Herscli Kirschbsuin, Moscs Rot­
tenberg, Błażej F ila, Chodziński, Józef Chmiel, Ma- 
t.jas Dernfest, M arja Storopor, Danczak po 1 zł. Le- 
mel Karpf, Bazyli K ikta, Karol Gardziel, Sumucl 
Kaufman, Bndawski, N. N., Szez. Chrosten, Józef 
Franczuk, N. N., L. Głysz wachmistrz, Jan Rendze], 
Krzysztofik iand., Józef Drau, E iertisch, Tchórzewski 
po f)0 ct., M ajer Feldman 30, Józef Kucharski, Fi- 
schel Emcr po 20, Błażej Goelcn, Ilirseh Dernfest, 
Józef Kriiut po 20, Mojżesz Berger, Izak Blazer po 
25, N. N., 5 zł., Nach. Szindelka, B. Blaser, Bsl 
Kram er po 2, Kasa zaliczkowa 20.

Gmina m iasta Krosna 25 z ł , Komitet ratunko­
wy wiedeński: Ant. Jaksa Chamiec 50 zł., porucznik 
Rudolf Thenen 10, Dr. Bernard Thenen 10, Towa­
rzystwo „Sokół44 w Nowym Sączu jako dochód z wen 
ty 50, Solecki, Kiszakiewicz, Ifard t, Ranza maszyni­
ści z Paskau po 1, Urzędnicy i słudzy kolei Karola 
Ludwika 1!)5‘50, Jeneralna ajencja c. k. uprz. „Re- 
nnione Adriatica di Sicurta w Tryeś ic “ we Lwowie 
50 zł. Mochnacki.

Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej szka­
tuły gminie Bartołty, w powiecie kałuskim, na bu­
dowę szkoły zapomogi w kwocie 100 zł.

Zatw ierdzenie wyboru. Najj Pan zatwierdził 
wybór Konstantego Tcliszewskiego na zastępcę preze­
sa Rady powiatowej w Turce.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
w ała: Grzegorza Fedyka stałym nauczycielem szkoły 
etatowej w Wiszence wielkiej i Betti Schulbaumównę 
sta łą  nauczycielką G-klasowej szkoły etatowej żeńsk. 
im. Czackiego we Lwowie.

Stypendjum Z fundacji im. Kaioliny Glinieckiej 
o rocznych 105 zł. nadało Namiestnictwo na przed­
stawienie instytutu stauropigjańskiego We Lwowie po­
cząwszy od roku szkolnego 1889/90 Janowi Peteń- 
skiemu, słuchaczowi III. roku praw w uniwersytecie 
lwowskim, synowi ubogiego mieszkańca w Koraarnie.

Pożar wybuchł wczoraj około godziny 6 wie­
czorem w domu p. Jakóba Stroh przy ulicy H etm ań­
skiej 1. 6. Ogień powstał na strychu i objął część 
wiązań dachowych. Straż ogniowa jaw iła się niezwło­
cznie na miejscu pożaru i w niespełna pół godziny 
ugasiła ogień, w czcm jej pomógł deszcz wcale rzę­
sisty, który padać zaczął. Część dachu blaszanego mu­
siano zerwać.

Prezydent m iasta Krakowa, dr. Sziaehtowsld, 
wyjechał do Meranu, do chorej córki, zamężnej p. 
Sękowskiej.

Z uniw ersytetu. Namiestnictwo zakazało za­
wiązania stowarzyszenia „Stara czytelnia akadem icka44 
w Krakowie, na podstawie statutów, jak ie przedłożo­
no, ponieważ w statutach tych nie jest zastrzeżony 
nadzór Senatu akademickiego nad stowarzyszeniem. 
Nadzór ten nad młodzieżą akademicką mają prawo i 
obowiązek, w myśl ustawy dyscyplinarnej, wykonywać 
władze akadem ickie, nie tylko pod względem nauki 
uniwersyteckiej, lecz także pod względem życia spo­
łecznego.

Dla tej też przyczyny Namiestnictwo statutów 
nowych nie potwierdziło.

Ankieta, zwołana na dziś przez Wydział krajo­
wy w sprawie dalszej reform y ustawy gminnej, a mia­
nowicie dla miast, i miasteczek nie objętych nowelą 
gminną z r. 1889, została na czas biiżej nieoznaczo­
ny odroczoną

T ow arzystw o dostaw  dla armji odbędzie d. 
2 1 bin. o godzinie 10 rano walne zgromadzenie swo­
ich członków w sali ratuszowej. Na porządku dzien­
nym obrad s to ją : Sprawozdanie dyrekcji Towarzy­
stwa za czas od 1 listopada zr. do 1 kwietnia bi. 
— Wybory do Rady nadzorczej. — Zatwierdzenie 
wyboru dyrekcji.

Na w ystaw ę zjed. Tow. przyj, sztuk pięknych 
we Lwowie nadeszły dzieła sztuki następujących pp. 
artystów : 1. Piotrowskiego Antoniego „Niedziela44.
2. Grabińskiego Henryka „Z okolic K rosna44. 3. 
Gramatyki Antoniego „Z Rusi44. 4. Massalewskiej 
Melanji „Przed burzą44. 5. Rygiera „Popiersie L e­
nartowicza44. 13. Zadrazila „Na trop ie44. 7. Kotowi­
cza „W  ogrodzie44. 8. liskow skiego „Medaljon Zy- 
blikiewicza44. 9. Augustynowicza „P ortre t Wgo Beł­
zy44. 10. Pszorna Franciszka „K rajobraz44.

Pozostałe szkice „na głodnych44 są do nabycia 
w kancelarji Reprezentacji.

Związek kas dla chorych. Zarząd Zakładu u-
bezpieczema robotników od wypadków dla Galicji i 
Bukowiny we Lwowie, w charakterze swoim jako Za­
rząd „Związku powiatowych kas dla chorych44 zwołał 
na dzień 11 maja br. pierwsze zgromadzenie delega­
tów. Na zgromadzenie to, które się .ubędzie w lo- 
kalnościach Zakładu o godzinie 10 z rana, zaproszo­
ne zostały wszystkie powiatowe Kasy dla chorych 
w Galicji i na Bukowinie istniejące.

Na porządku dziennym znajdują się następujące 
sprawy: 1. Oznaczenie stopy procentowej wkładek, 
uiszczać się mających przez kasy do Związku należą­
ce. 2. Sprawa rozszerzenia zakresu działania Zwią­
zku na agendy w punktach 5, (3 i 7 statu tu  wymie­
nione. 3. Sprawa zaopatrzenia położnic. 4. W nioski 
delegatów.

W myśl §. 1. statutu wszystkie w Galicji i na 
Bukowinie istniejące powiatowe Kasy dla chorych 
(Bezirkskrankenkassen) należą o b o w i ą z k o w o  do 
Zw iązku; natomiast Kasy dla chorych, istniejące przy 
przedsiębiorstwach (Betriebskrankeakasseu) są upra­
wnione przystąpić d o b r o w o l n i e  do Związku. Gdy­
by tedy która z tychże kas do Związku przystąpić 
zamierzała, zechce zgłosić się do Zakładu ubezpie­
czenia robotników od wypadków we Lwowie, który 
udzieli żądanych wyjaśnień.

W Krakowie wyświęcił książę biskup krakow­
ski w poniedziałek wielkanocny na kapłana katoli­
ckiego byłego biskupa anglikańskiego, Le Grand. Ks. 
Le Grand ma la t 5G i przed dwoma laty przeszedł 
na łouo Kościoła katolickiego i wstąpił do Zakonu 
0 0 . Zinarwychwstańoów w Rzymie. Jenerał Zakonu, 
ks. Przewłocki, wysłał ks. Le Granda z Rzymu do 
Krakowa i tam też w kościółku 0 0 .  Zmartwychwstań­
ców odprawił on w poniedziałek wielkanocny pierw­
szą mszę św.

Bezrobocie czeladników kom iniarskich jesz­
cze nie skończone. Powodem tego je st upór majstrów, 
którzy na żadne żądanie czelad i zgodzić się nieobcą. 
P. Prezydent miasta zaprosił podobno majstrów na 
dziś do s ebie, aby im przedstawić smutne położenie 
czeladników i skłonić ich do pewnych ustępstw. Ist­
nieje podobno projekt, ażeby gmina objęła na własny 
zarząd czyszczenie kominów, gdyby majstrowie w 
uporze swym dalej trwali. Byłoby to może rzeczą naj­
lepszą, a czeladnicy kominiarscy powitaliby tę zmia­
nę radośnie, gdyż służąc gminie nic byliby zdani na

l uictasiię ujrtjtiiitfn i ajjuHuJulej jakoś w p
szłość by patrzyli, l a k  bowiem, ja k  dziś rzeczy sto­
ją , los czeladników kominiarskich jest bardzo opłakany. 
Za lichą zapłatę pracować oni muszą ciężko, często 
z narażeniem życia i żadnych widoków na starość 
nic mają. Dłużej jak  do la t czterdziestu w zawodzie 
kominiarskim pracować nic nogą, potem zaś, jeżeli 
który ma trochę sił, idzie na posługacza kolejowego, 
hamowiiiczcgo lub tym p., ale iak to trudno dziś 
i taką posadę dostać, kto zas w zawodzie koroiniar 
skim całkiem swe siły stargał —  te fj0 czeka nędza 
Tego wszystkiego majstrowie uwzględna nje c}jC(| _  
a jednak słuszność wymaga, aby ktoś sję za‘pje. 
dnymi czeladnikami, gdyby m agistrat n uczynił i 
objął czyszczenie kominów we własny z -Z(jrl, na 
czera spewnością nieby nie stracił, to zaskar ip /. so. 
bie wdzięczność kilkudziesięciu biednych ludzi _  j ajj 
to nam dziś dcputacja czeladników kominiaiV(jcj, 
oświadczyła.

Czas najwyższy rzeczywiście najwyższy aby l 
dla miasta naszego tak niebezpieczne bezrobocie raz 
się już skończyło — o pożar nie trudno —- a wczo­
rajszy był już poniekąd przestrogą. Skoro o wczo­
rajszym pożarze mowa, wspomnieć musimy także i o 
tem, że czeladnicy kominiarscy, którzy dziś w naszej 
redakcji się jawili, żalili się bardzo na niewłaściwe 
postępowanie p. P rauna naczelnika straży ogniowej. 
Każdemu czy to  kominiarzowi czy strażnikowi miej­
skiemu (niekoniecznie nawet pompierowi) k tó ry  na 
miejsce pożaru przybędzie i w gaszeniu ognia udział 
bierze, płaci m agistrat za to 50 centów. Strażnicy 
miejscy często nadużywają tego zwyczaju, gdyż zjawią 
się na miejscu pożaru i cała ich akcja ratunkowa 
polega w tem, żc zgłoszą się u naczelnika straży ognio­
wej aby ich zapisał —  potem sobie odchodzą i do­
stają za to 50 centów. Wczoraj na miejscu pożaru, 
zanim jeszcze przybyła straż ogniowa, jawiło się pię1' 
fiu czeladników kominiarskich, t. j. Grzegorz Romań­
ski, Leon Senkowski, Edward Klose, Franciszek Sen- 
kowski i Antoni W itkowski i im to głównie zawdzi?" 
ezyć należy, że pożar tak  prędko został stłumiony- 
Weszli oni bowiem pierwsi na strych, pootwiera1! 
wszystkie okienka, wdrapali się na dach i z naraże­
niem życia pracowali nad stłumieniem ognia. Czela­
dnicy ci ubrani byli w zwykłe odzienie a nie w ko­
miniarskie. To też gdy się zgłosili do p. Prauna, 
aby ten ich zapisał do wypłaty im po 50 ct., pan 
Praun okrzekł im :

„W tem  ubraniu ja  was nie znam; było przyjść 
w kominiarskim stro ju .44

Nieraz, gdy pożar wybuchł w niedzielę, przyby­
wali czeladnicy kominiarscy w zwykłem ubraniu i ni­
gdy im zarzutu z togo nie rob iono ; to też wczorajszą 
odprawrą p. P rauna czują się bardzo pokrzywdzeni 
czeladnicy kominiarscy, którzy żaduego zarobku teraz 
nie mają, a którym  odmawiają zapłaty 50 ct., zaro­
bionych z narażeniem życia.

Zasiłek na dalsze kształcenie się w zawodzie 
ogrodnictwa handlowego w Erfurcie, udzielił Wydział 
krajowy, w kwocie 50 zł., p. Wojciechowi No­
wakowi.

Kapituła katedralna krakow ska zawiadomiła 
posła dr. Weigla, przewodniczącego w komitecie spro­
wadzenia zwłok Adama Mickiewicza do Krakowa, iż 
zezwala na złożeflie zwłok poety w krypcie katedry 
na Wawelu.

W skutek zezwolenia kapituły, sprawa sprowa­
dzenia zwłok wieszcza szybciej więc może zostać urze­
czywistnioną. Odrestaurowaniem i uporządkowaniem 
miejsca w krypcie zajmie się architekt prof. Odrzy- 
wolski, k tóry  też wykona odpowiedni sarkofag.

Staraniem komitetu jest, aby zwłoki poety w 
lipcu br. do Krakowa przywiezione zostały.
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Ofiara. Od p. Jakóba Abranowicza z W róblika 
królewskiego otrzymaliśmy 1 zł. dla biednego nau­
czyciela; od X. 4 ze Lwowa 3 zł., i zebrane pod­
czas świąt u p. L. W. we Lwowie 10 zł. —■ a ra ­
zem z wykazanemi wczoraj 32 zł.

Od p. J . Trzecieskiej z Dynowa otrzymaliśmy 
skrzynię ubrania dla biednej wdowy przy ul. Zielonej. 
Owóż ta  wdowa, otrzymawszy od nas ze składek 
przeszło 100 zł., rozwikłała swe interesa i wyniosła 
się ze Lwowa na posadę, k tó rą  otrzymała. Szlache­
tna ofiarodawczyni nie weźmie nam przeto za złe, że 
nie mogąc oddać tej skrzyni z ubraniem osobie przez 
nią wskazanej, odsyłamy ją  do magazynu p. D resia­
ra z przeznaczeniem dla Towarzystwa św. W incente­
go a Paulo.

Na kolejach państw ow ych przecinających Ga­
licję ruch budowlany w bieżącym roku będzie dosyć 
ożywionym, a na wielu linjach przeprowadzone zosta­
ną rekonstrukejne roboty, mające na celu uczynić za­
dość zwiększ?jącemu się ruchowi osobowemu i towa­
rowemu na tych liniach. I tak  stacja w Żywcu zo­
stanie znacznie rozszerzona, na stacji w Krośnie zo­
stanie wybudowany nowy dom mieszkalny dla urzę­
dników, w Zagórzanach będzie znacznie rozszerzonym 
budynek stacyjny, na linji łupkowskiej budowa 20 
domków strażniczych została już rozpoczętą a w No­
wym Sączu powiększone zostaną o wiele tameczne bu­
dynki warsztatowa.

niego przemówił, że kom itet cofnął się od tego dzieła 
i owej odezwy nie ogłaszał.

Z Nowego Sącza piszą nam :
Pod koniec zeszłego miesiąca wystąpiły tu ta j z 

dwoma koncertami znana wiolinistka panna W anda 
Podgórska i siostra je j Ludmiła, pianistka. Oba te 
koncerty powiodły się świetnie.

Publiczność zebrała się licznie i hucznemi okla­
skami obsypywała obie koncertantki.

Z Zydaczowa nam piszą:
W niedzielę palmową wybuchł tu pożar, k tóre­

go ofiarą padły trzy domy. Dzięki jedynie Opatrzno­
ści, że wiatru nie było, szkoda nie była znaczną, 
gdyż inaczej całe miasteczko poszłoby w perzynę. 
Przy tej sposobności wyszła na jaw bezradność i o- 
pieszałość Rady gminnej, k tóra wcale nie sta ra się 
o żadne ulepszenia, bo nie ma tu u nas ani straży 
pożarnej, ani przyrządów do gaszenia ognia, prócz 
paru beczek na wodę, k tóre atoli dawno już o swem 
przeznaczeniu zapomniały. Sądzimy, że Starostwo i 
Rada powiatowa powinne wejrzeć w tę opieszałą go­
spodarkę gminy żydaczowskiej.

Gmina nasza ma około 10.000 rocznego docho­
du, jest także bogaty zapis na ubogich, ale to wszy­
stko topnieje gdzieś jak  lód, nie pozostawiając po 
Subie żadnego śladu, a miasteczko nasze przy tak 
pięknym dochodzie zamiast poduosić się, ciągłe upa-

, da. Dziwna rzecz, ie  gospodarka taka pod wpływem 
Stow arzyszenie, mające za zadanie statutowe | żydowskiej kliki trwa już lat przeszło 20, a władze 

szerzyć oświatę i postęp pomiądzy żydami i dążyć do wcale nie chcą jej kresu położyć.
zasymilowania ich z resztą ludności Galicji, zawiązało 
się w Tarnopolu. Założycielami tego stowarzyszenia, 
noszącego firm ę: „Towarzystwo obywatelskie", są pp. 
dr J . Weisstein, dr. Bindes, D. Bach, dr. J. Man- 
tel, dr. Ehrlich i i Adolf Messuta.

Do urzeczywistnienia celów towarzystwa służyć 
m ają: a) odczyty i wykłady, b) zakładanie czytelni, 
bibljotcki i wypożyczalni książek, c) perjodyc/ne ze­
brania w celu omówienia spraw społecznych i wyzna­
niowych, d) staranie o uregulowanie służby Bożej i 
nauki roligji mojżeszowej, e) układanie, wystosowy­
wanie i ogłaszanie petycyj, rezolucyj, adresów, me­
morandów i innycli podań.

0 wypadku kolejowym pod W iedniem, w po­
bliżu stacji Sehwechat, piszą dzienniki wiedeńskie, 
iż w skutek mylnego ustawienia zwrotnicy pociąg lo­
kalny, dążący z Schwechatu do W iednia w poniedzia­
łek wielkanocny, zamiast jechać na właściwych to- 
>aob przeszedł na poboczny tor kolei zachodniej i na 
iirn najechał na stojące tam próżne wagony towaro- 
le . Zderzenie się było tak  silne, iż, kilka wagonów 
towarowych zostało zupełnie zgrucliotanyeh, a w po- 
tiągu osobowym dwa wagony i maszyna zostały uszko- 
łzone. Pociąg był prawie próżnym, n ikt przeto z po- 
iróżnych nie doznał cięższego uszkodzenia ciała, lecz 
i ranami wyszli z tego wypadku maszynista i 
)alaoz.

W Wielkopolsce raźno postępują składki na 
lotkuiętych zeszłorocznym nieurodzajem włościan Ga­
licji. Zebrano tam dotąd już 16.849 m arek, a z tych 
Drzesłano 15.000 do komitetu ratunkowego we Lwo- 
vie, zaś 1.500 do komitetu ratunkowego w K ra­
kowie.

W zbieraniu składek wzięły znaczny udział 
lzienniki poznańskie, bowiem za pośrednictwem 
Kurjera złożono 3.900, za pośrednictwem Dzienni­
ka 4.500 marek.

Zmarli. Jozafat Ohrysko zmarł w Irkucku na 
Syberji. Przed r. 1863 wydawał on w Petersburgu 
miesięcznik polski Słowo, w którym brały udział 
najznakomitsze siły polskie na polu literatury i nau­
ki. W czasie powstania został wywiezionym na Sy­
bir, skąd go nie uwolniono aż do śmierci. — Lu- 

i, dwik Ciołek Żardecki, właściciel Lanczyna pod N a­
dworną i pełnomocnik hr. Steckiej z Romanowa, 
zmarł w G5 r. życia w Czernichowie pod Bukaczow- 
cami. —  Amalja Tekla Bogoehwalska, uczennica 
kursu froeblowskiego, zmarła wc Lwowie w 17 r. 
życia. — W Podhajcach zmarł w 38 r. życia W la-

Miasteczkiem naszem rządzą żydzi, ich głosy 
tylko są decydujące przy wyborze burmistrza, który 
już długie lata na zgubę miasta, a na pożytek braci 
inojżeszowego wyznania, dzierży w swych rękach ster 
zarządu miasta. Nawet teraz, przy zbliżających się 
wyborach, chcą żydzi tego samego burmistrza prze­
forsować.

My żywimy jednak nadzieję, że władze zechcą 
w to wglądnąć, by jak  najspieszniej nastąpił wybór 
nowego burm istrza, bo żydzi zamyślają jak  najdłużej 
sprawę tę odwlekać, aby przedłużyć swoje panowa­
nie. W ielką też korzyść przyniosłoby to gminie, 
gdyby władze zażądały od burmistrza złożenia rachun­
ków z tyloletuiej gospodarki, czego cała gmina, te r ­
roryzowana dziś przez tę żydowską klikę, z niecier­
pliwością oczekuje.

Z Gwożdżca nam donoszą:

opasowe po 49— 53 zł. — et., za towar przedni 
po 54—57 zł. — ct.; wyjątkowo po 61 — zł.; 
węgierskie woły opasowe po 49—55, za towar 
przedni po 56— 60, wyj. 61 zł.; z innych krajów ko­
ronnych po 49— 55, za towar przedni po 50— 60
zł.; wyjątkowo do 61------.— ; krowy po 20— 25;
stadniki po 20— 30; bawoły po 18—23 zł. — ct. 
za centnar metryczny.

Bydło chude 16— 112 zł. za sztukę.
Wiedeń 8 kwietnia.

(Z) Po świątecznym wypoczynku giełda na­
sza rozpoczęła dzi iejsze operacje w usposobieniu 
stanowczo zwyżkowem, a chociaż rozmiary czyn­
ności i dziś były nieznaczne, a pokup słabym, to 
wszelako pomyślniejsze notowania berlińskie i 
stam tąd idący popyt za pewnemi papierami oży­
wiały dzisiejszy targ i przyczyniły się do prze­
prowadzenia niewielkiej repryzy w całym mate- 
rjale. Ruch ogniskował się zrazu głównie około 
kilku efektów poszukiwanych przez Berlin, a były 
niemi Alpiny i Buschtiehrady, lecz następnie 
przeniósł się ku rentom wspólnym, które też 
zdobyły dosyć wysokie nadwyżki, a wreszcie ku 
akcjom kolejowym, z pośród "których szły wpraw­
dzie przodem Buschtiehrady, lecz za niemi podą­
żały prawie wszystkie papiery transportowe a w 
ich szeregu wszystkie wasze koleje. Z południa 
wiadomość o zażegnaniu strejku górniczego w 
Westfalji i rozpoczęciu robót w szachtach Gel- 
senkircheńskich umocowała silniej dobrą tenden­
cję w Berlinie, a w ślady Berlina poszła również 
nasza spekulacja, zamykając dzisiejsze operacje 
kursami zwyżkowemi.

Oto ostateczne notowania:
Kredyty austriackie 303 25. węgierskie :-;37 50 

Angiohanki 150 80 Uniony V.42'75, Bankvcreiny 
117.30 Lhnderbanki 219 75 Ludwiki 194\50, 
Czorniowieckio 231-— , Konta papierowa »8’55 
srebrna S8 65 austriacka złota 110 10 papierowa 
102 95, węgierska złota 102 40. papierowa 99 60.

Rubla 1*29.

Telegramy „P rze g lą d u 14.
Wiedeń 10 kwietnia (pr.). Dodatkowa kon-

- , . ferencja ugodow a zajm ow ać aie będzie w yłącznie
Miasteczko nasze -  mimo rozlicznych ogłoszeń 0Wad2, nU;m s typu l HCVj ugodow ych. Ani

0 wakującej posadzie -  me posiada dotąd żadnego am  Czesi podll*0' 8J!a ^ d n y c h  nowych 
lekarza, a stąd stan zdrowotny w miasteczku naszem , ^  ani . trudll0lSci> W szystk ie  ugodow e czyn- 
w oko icy bardzo niepomyślny. Obecnie zaeliorowa n]ki najzupełn ie j pew ne i spokojne o losy
1 ap tekarz; więc służąca jego -  zamiast gotowke ; d n ie m niej ogólpęm  je s t  przekonanie , że 
obiady w kuebn. -  przyrządza. i wydaje lekarstwa, d o d a tk 0 wa konferencja, odbyta przed budżetow ą 
według dyspozycji leżącego w łóżku aptekarza. Nie- d e , zb liża jaca  ponow nie i ściślej trz e  ugodo- 
bezpieczenstwo zamiany lekarstw widoczne. we czynniki, w płynie pom yśln ie na c h a ra k te r  i

p rzebieg  d eba ty  budżetow ej i przyczyni się do 
T eatr. Dziś, we czwartek, „M ignon", opera prędszego  w yjaśnienia i przeobrażenia stosunków  

w 4 aktach Thomasa. — Ju tro  po raz pierwszy „Oj p a rla m en ta rn y ch . Byłoby liw bezpiocznem  od raczać  
kobiety, kobiety", koraedja w 3ch aktach z f ra n - ! to  p rzeobrażen ie  aż do przyszłej R ady państw a, 
cu«kicgo. " • j zam iast stw orzyć d la  wyborow  sy tuację  u regu lo -

-----------------  j w aną i h as ła  pojednaw cze.
■ “ O  ł  I <-» Bruksela 10 kw ietn ia  (pryw .) R ząd nakaza łLiteratura I O Z t U K w *  i bezwarunkowo manifestacyj 1 maja niedopuścić;

.  ......................  , , , Ł b ry k a m i porozum ieli kię, że wszyscy oddalą
* K oncert Mierzwińskiego został odwołany, p o - 1 l o t n i k ó w ,  k tó rzyby  1 m aja  św iętow ali, 

nieważ się rozpoczęły próby do występów jego w j kw ietn ia fnrvw  ) W
teatrze. W sobotę (12 bm.) będzie jego pierwszy wy- ' ■ - A  y ■

, stęp w „H ugenotach".

n ie robo tn ików  przed  p r z y m u s e m  P a s t o ­
w a n i a ,  obostrzen ia  k a r  na gw ałcących wolność

szeregu no­
wych ustaw socjalnych, które rząd przedstawi 

i parlamentowi, znajduje się także ustawa o obro- 
* „Czasopisma Tow. techniczn. krakow skiego" •• -

pierwszy numer (okazowy) pojawił się 1 bm.
Pismo to, będące —  jak  wskazuje nagłówek —

Paryż 10 kwietnia. Temps donosi, że mo­
carstwa przyjęły do wiadomości odezwę rządu 
francuskiego o blokadzie wybrzeży dahomejskich.

W Marsylji sroży się od przedwczoraj sza­
lona burza, skutkiem której okręty nie mogą wy­
płynąć z portu.

Wisdeń 10 kwietnia. Pro.sse donosi, że zwo­
łaną zostanie niebawem wojskowa. rada honorowa 
celem załatwienia sprawy między Scudierem a 
dziennikiem YaterUnd , który zarzucił prezesowi 
rady zawiadowczej Staatsbahnu, emerytowanemu 
jenerałowi Scudierowi niehonorowe czyny.

Monachjum 10 kwietnia. Cesarz austrjacki 
odwiedził wczoraj bawiących tu książąt, a ci re­
wizytowali go. U księcia rejenta zabawił Cesarz 
całą godzinę, zwiedzał zbiory artystyczne, a na 
kolacji był u księcia Leopolda.

Berlin 10 kwietnia. Cesarz niemiecki wyje­
chał wieczorem do Wiesbadenu dla odwiedzenia 
cesarzowej austrjackiej.

Ujbanya 9 kwietnia. Prezydent gabinetu hr. 
Szapary wybrany został jednogłośnie posłem do 
Sejmu węgierskiego.

Salcburg 10 kwietnis. Książę Arcybiskup 
Eder nmarł.

Kandya 9 kwietnia. Mieszkańcy wielu powia­
tów na Krecie wystosowali petycję do Szakira 
baszy, w której go proszą o przyznanie amnestji 
chrześcijanom zasądzonym przez sądy wojenne.

Paryż 9 kwietnia. Ankieta w sprawie za­
razy bydlęcej zebrała się dziś pod prezyćencją 
ministra rolnictwa i uchwaliła, że w rzeźniach w 
La Yilette (przedmieście Paryża) należy wysta­
wić osobne budynki, do których będzie spędzane, 
bydło pochodzące z krajów nawiedzanych zara­
zami bydlęeemi. Nadto uchwaliła ankieta wiele 
innych surowych środków ostrożności i orzekła, 
że dopiero wtedy, gdy to wszystko wejdzie w żę­
cie, można będzie cofnąć dekret z listopada 1889, 
zakazujący wprowadzania do Francji bydła rzeźnego 
z Niemiec i Austrji.

■#$r
n o r Praw dziw e brylanty ■Has

Magazyn

o p ra w n e  w  z ło to  łu b  s re b ro  w  w ie lk im  w y b o ­
rz e  od n a j ta ń s z y c h  do n a jw y ż sz y c h  cen . P i e r ­
ś c i o n k i  od 15, 20, 25, 30, 35, 40, 50 do 
500 zł i w yżej. K u l c z y k i  b ry lan to w re od 50, 
60, 70, 75, 80,' 90, 95, 100, 200, 300, 400 do 
4 000 z ł S / .p i ł k i  m ę s k i e  z b ry la n ta m i od 
15, 20. 30, 50 do 1 > zł. i  w y ż e j o raz  b ran z o - 
le ty  i b ro szk i z b r y la n ta m i w  ró ż n y c h  c e n ac h  

p o leca

jubilerski i zegarmistrzowski
w e L w ow ie  

• n lic a  H a lic k a  17.
595 10—?

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
] 0 kwietnia 1890.

HOTEL GEORGA. A. Leszczyński z Zablocia. 
J. lir. Tarnowski z Byszowa. M. dr. Fedorowicz z.e 
Słobody. F. Jasiński z Olszanicy. Z. Loewenthal z 
Berlina. K. lir. Czosnowski z Wołynia.

HOTEL ANGIELSKI. B. Orzechowiez z Kal- 
nikowa. L. Starczewski z Wołynia. II. Janiszewszki 
z Birczy. T. Biłous z Kołomyi. L . Samolewicz z 
Niemirowa.

Z  i\bo\owych targów.

10 kwietnia i Lwów Tarnopol
Podwo-

łoezyska Jarosław

organem krakowskiego Towarzystwa technicznego, wy­
chodzić będzie pod redakcją p. Wincentego Wdowi- 
szewskiego co dwa tygodnie, a zawierać będzie facho­
we artykuły krakowskich techników i pobieżne wia­
domości o raclra budowlanym w Kmitowie i Galicji 
zachodniej.

W  numerze rozpoczynającym wydawnictwo cie­
kawy i pouczający je st artykulik  p. n.

pracy.
Berlin 10 kwietnia (pryw.) Kanclerz Caprivi 

w okólniku do gabinetów sprzymierzonych zakre­
ślił następujący program swojej polityki: —
Utrzymanie trój przymierza, strzeżenie dobrych 
stosunków z Rosją, zbliżenie Anglji do trójprzy- 

Kalnoky i Cr spi odpowiedzieli, cświad-mierza.
! czaj a c zupełną zgodność zapatrywań

U i  t \  * * ■» • i i i -i i , -i • * i łŁ" TłJr * u u u o z i a j a o )  j u o i ;  a i  t  v i s . u i m  i / ,  u .  JL i a l lL a C J C  } ,
lysław Panasinski, dyrektor 4-klasowcj szkoły miej- wikl0łfe j ich ważność zć względu na zdziczenie’ na- W iedeń 10 kw ietn ia (pryw .). D oniesienie

scowej. Zmarły był ożcęioriy z bratanką s. p. Mic- J SZyCą1 rzek \  ‘ Nowego Wremienia, że A rcyksiażę K aro l Ludw ik
czysława Romanowskiego. —  Em ilja z Raczyńskich 
Bakałowiczowa, zmarła 5 b. m. w Sułowie. — Hele­
na Kozakiewicz, retuszerka, zmarła w Krakowie w 
21 r. życia. — Józef M&ndl, wojskowy radzea ra­
chunkowy, zmarł we Lwowie w 61 roku żyda.

Włoski następca tronu, który teraz podróżuje 
po Kaukazie, a stamtąd ma się udać do Buchary i 
Ohiwy, odwiedzi z powrotem w końcu maja W arsza­
wę, skąd się uda do Berlina.

W ścieklizna. Z Abbazji nam donoszą, że ba­
wiący tam goście kąpielowi zostali w wysokim sto­
pniu przerażeni następującym wypadkiem. Dwie mło­
d e j  śliczne węgierki, córki lir. Eug. Zichy, bawiły 
śe z pokojowym swym pieskiem i wśród zabawy u- 
kjszone przez niego zostały. Zrazu nio zwracały na 
U najmniejszej uwagi. Aliści nazajutrz piesek począł 
zdradzać wszystkie symptomata wścieklizny i po paru 
dniach skończył wśród konwulsyj. Można sobie wyo­
brazić, jaka wtedy zapanowała rozpacz w rodzinie hr. 
Ziehyeh. Rodzice odchodzili od przytomności, m atka 
mdlała nieustannie, ojciec rwał sobie włosy z rozpa­
czy. W reszcie z porady miejscowych lekarzy, rała  
rodzina udała się do Paryża, do Pasteura, w mnie­
maniu, i e  może on swoją metodą szczepienia zdoła 
jeszcze uratować te dwie młode i śliczne panienki.

O krticieństw a przerażającego dopuściła się 
Kgnieszka Nowakówna, służąca w Krakowie. Chcąc 
SK pozbyć swogo dziesięciomiesięcznego synka, oglu- 
szyn go, uderzeniem w głowę, potem dusiła, a gdy
minii to żył jeszcze, żywcem go zakopała w ziemio
na potach łagniewnickioh. Zbrodniarkę. ujęto.

Cesarz niemiecki ma też ambicję rządzenia
Ozorowego prywatną swoją fortuną. W tych dniach 
połycisj i .. szwaimy zou uuo iiiwrcK na
pierwszą hypotekę pewnej kamienicy, przy ulicy 
Leibnitza w Berlinie położonej Przed zawarciem j e ­
dnak tranzakcji, cesarz osobiście trzykroć dom rze­
czony oglądał.

Bismark i prokurator W Niemczech istnieje
zacne nader prawo, wzbraniające sprzedały towarów 
spożywczych podrabianych. Otóż nie kto inny, jak  b. 
minister handlu... ks. Bism ark, o włos, iż nie wpadł 
na tera polu w konflikt z prokuratorem . Na kilka 
dni przet dymisją, wydał on okólnik do izb handlo­
wych, w którym  zaleca handlarzom wina, ażeby cięż­
kie wina włoskie czerwone, mieszali z cieniuszkami 
raozeLkiemi i reńskiemi, albowiem tym sposobem 
dochować się można napoju, najpodobuicjszcgo do 
francuskiego Bordcaux. Okólnik ten je st owocem 
przyjaźni włosko-niemieekiej i podróży Crispiogo do 
Fridrichsruhe. P ism a fachowe przestrzegają kupców, 
ażeby się nie puszczali na włoskie sztuki, bo proku­
rator je s t w każdem mieście, a były m inister han­
dlu... daleko.

Z Sofji donoszą, że tam —  podobnie jak  w 
Bukareszcie — w skutek zabiegów pewnych sfer 
lwowskich zawiązał się kom itet z Polaków, mający 
rbierać składki dla ludności Galicji, dotkniętej nie­
urodzajem, i utoiyi i chciał już ogłosić odezwę do 
Bułgarów, prawiącą o tem, że w Galicji um ierają bl­
uzie z głodu lub ludzi zaprzęgają do pługów,—  kiedy 
^'tem hr. Starzyński, austrjacki wicekonsul, wziął się 
o dzieła, począł perswadować, wykazywać temu ko­

mitetowi jak  kraj nasz skompromituje a swoją drogą 
k ła d e k  żadnych nie zbierze, i tak patrjotycznie do |

Część ekonomiczna.
: z synem swym Arcyksięciem Franciszkiem Ferdy- 
i nandem odwiedzi tego lata dwór rosyjski i bę 
j dzie na ćwiczeniach gwardji w Krasnem Siole,
i uważają tu za prosty domysł, w y p ły w a jąc y  % po-

§ 0 nawozowej w artośc i kainitu podaje „Ty- {czucia, ż« stosunki polityczne kształtują się coiaz
godnik ekonomiczny", iż zawiera on w sobie: ! pomyślniej dla pokoju.

I W aszyngton 10 kwietnia (pryw.). Obradujący 
j od trzech miesięcy kongres pana mery kanaki zo

21°/o siarczanu potasowego 
18% siarczanu magnezji 
13% chlorku magnezji 
28% soli kuchennej

innych sk ładników ,20%
stanie niebawem zamknięty osiągnąwszy bardzo 
doniosłe rezultaty. Mianowicie uchwalono: wszel­
kie spory między państwami Ameryki rozstrzyga

litość manipulacji cłowej, aeklaracyj 
cent potasu. ; r>rzemsów sanitarnych, kwarantanowych; budowa

Wedle ogłoszenia centralnego komitetu gal. k(dej p[/e2 cały kontynent amerykański; połącze- 
lowarzystwa gospodarczego, salina kałnska do nje parowcami pocztowemi i handlowemi wspól- 
starezać może k&initu po cenie 50 ct. za eetnar i Iivm kosztem; obrona patentów, znaków fabry- 
rnctryczny loco salina a loco dworzec kaluski  ̂ cznycjlj jednakie miary i wagi, osobny kongres 
kosztować będzie te tnar 68 centów. Zarząd sa- i dja ucj)walenia wspólnej srebrnej jednostki mone- 
liny kałuskiej me obowiąznje się bynajmniej dostar- , karnej, wydawanie zbrodniarzy z wykluczeniem 
czać kanitu w *i ani® miałkim, lecz będzie go do- politycznych. Sześćdziesięciu członków kongresu 
starczał w grudkach większych. ! złożyło 125.'00 f. szt. na wystawienie pomnika

§ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej i ku pamięci zainicjowania tego wirlkiego dzieła, 
przem ysłowej o cenach zboża i produktów we Wykonanie uchwał kongresu przeprowadzone bę- 
Lwowie od 29 marca do 5 bm. bez opłaty akcyzowej. 1 dzie przez urzeda spraw zagraniczny
Pszenica 8.45 do S'75, żyto 
mień browarny 7'25 do 7'55,
6 40, owies 7*15 do 7'55. hreczka 6-75 do 7 35, 
kukurudza zeszłoroczna 6-— do 6‘50, nowa 5-75 
do 6 '—, groch do gotowania 8-50 do 11'50, pa­
stewny 6-10 do 7'— , fasola 9-—  do 13‘— , bobik 
6'— do 6'75, wyka 0‘50 dn 8-,)5) koniczyna 28' — 
do 50-— , anyż rosyjski 191— do 22-—, anyż 
płaski 19-— do 23-— , kminek 16-— do 20 —, 
rzepak zimowy 12 do 14 25, letni 15-— do 16-—, 
lnianka 8 25 do 9 — , nasienie lniane 10’ do 10-25, 
nafta zwykła 13-50 do 14-50, salonowa 16-50 do 
18-75, wszystko za 100 kilogr., spirytus 10.000 
literproeentowy kontyngentowany z podatkiem 
konsumeyjnym 46-20— 4G’50.

§ Na w torkow y ta rg  na nierogacizny w Wie­
dniu przypędzono : 1218 sztuk prosiąt, 2305
średnich 'i 1010 ciężkich bagonów. Pomimo zmniej­
szonego dowozu, lecz z braku popytu usposobie­
nie panowało mało ożywione i ceny zaledwie u- 
trzymały się na poziomie zeszłotygodniowym.

Płacono za towar przedni po 43— 45— et., 
wyjątkowo — ct., za towar za średni po 40— 42 
ct., za lekki po 35— 38 ct., za prosięta po 34 
do 44 ct. za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

§ Z wiedeńskiego targu  na bydło. Na po-
niedziałko-wy targ przypędzono bydła rzeźnego 
2676 sztuk opasowego i 970 sztuk chude­
go. — Razem 3646 sztuk. — Pomiędzy temi 
przypędzono z Galicji 322 sztuk opasowych i 
129 sztuk chudych; z Bukowiny 54 sztuk opaso-

spraw zagranicznych w Stanach 
7-30 do 7-60, jęcz- ; Zjednoczonych, Brazylji, Argentynji, Moksiku i 

pastewny 6-— do innych państw środkowej i północnej Ameryki.
Sofja 10 kwietnia (pryw.) Pojednawcze po­

stępowanie tutejszego rządu w zatargu z Ssrbją 
jest zasługą usilnych starań sgenta austrjacki ego 
Buriana. Zapobiegł on zerwaniu stosunków. Wie­
ści o ściąganiu wojsk na granicę są zupełnie bez­
podstawne, natomiast jest prawdą, że dolin* Śli- 
wniey zostanie silnemi fortyfikacjami zamkniętą; 
roboty idą pośpiesznie.

Odessa 10 kwietnia (pryw.) W sferach in­
teresowanych słychać, że niebawem zostanie wy­
dany zakaz wywozu surowej nafty (ropy) ża 
granicę.

Wiedeń 10 kwietnia. Hrabia Wedel był na 
obiedzie u K dnoky’ego, a wieczorem odjechał do 
Berlina.

Rozruchy robotnicze we wschodnich przed­
mieściach wczoraj się już nie powtórzyły. S.lne 
patrole kawalerji i policji przebiegały ulice mia­
sta i rozpędzały mniejsze grupy ludzi. O godzinie 
7 ,9  wojsko powróciło do koszar.

Arcykfiężna Stefania wraz z córką Arcy- 
księżniczką Elżbietą odjechały wczoraj do Me­
rami, gdzie zamyślają zabawić przez dni dziesięć.

Berlin 10 kwietnia Komitet Emiua baszy 
otrzymał telegram z Zanzibaru, wedle którego 
Peters i Tiedeniann znajdowali się dnia 16 stycz­
nia zdrowi w miejscowości Kamassia.

Sofja 10 kwietnia. Komisja śledcza w spra­
wie Panicy skończyła już swe prace i wręczyła

Kochawina. Dalsze ofiary na budowę kościoła 
N. P. Marji, od 1 stycznia do 1 b m .: (C. d.)

Wilczek z Brzeżan o zdrowie zł. 1, Pociej z 
Iłowa o opiekę 0 ’20, F ilipek z Przemyślan z podzię­
kowaniem za wszystko i z prośbą o zdrowie 2, A. 
Terlikowski ze Lwowa o zdrowie dla siebie i żony 7, 
ufny że tylko za pomocą M atki Boskiej tę łaskę uzy­
skamy ; Dembińska z Cieszanowa na inteueję otrzy­
mania posady 2, Tomaszewska z Krakowa (klasztor 
Wizytek) o opiekę M atki Boskiej 3, F . hr. Mierowa 
ze Lwowa 20, Stasio Drzymuchowski z Tarnopola o 
zdrowia 1, A. O. ze Lwowa o uskutecznienie starania 
1, Wąsowicz ze Lwowa 2, Kohler z Rzeszowa o zdro­
wie i opiekę nad rodziną D50, II. 1. z Rzeszowa 
polecając się z rodziną opiece M atki Boskiej PóO, 
Gromnicka z Liska o zdrowie 1 i na mszę św., ks. 
Turkułł z Jazłowca o zdrowie 3 i na inszę św., M. 
N. z Jarosław ia o spełnienie zamiarów 1, M. W. z 
Krzywotuł o zdrowie i miłosierdzie dla rodziny 2, 
z Now osielec prosząc M atki Boskiej o otrzymanie 
posady 2, N. ze Lwowa z gorącem życzeniem by ta  
ofiara stała się początkiem licznych darów na ten 
przybytek naszej najlepszej opiekunki 2, J . B. ze 
Stanisławowa 4.98, N. X. z Pruchnika o pomoc przy 
egzaminie i błogosławieństwo dla rodziny 2 i na mszę 
św., Czeczot o pomyślność w interesach 1 i na mszę 
św., Suszyńska o pocieszenie w smutkach 1, Laek o 
zdrowie i zmianę losu 1, Żywicka z Białkowej 2 i 
na mszę św., Edmund z Ilorodcnki o pomyślność dla 
całej rodziny 3, A. T. z Jezupola 0 50, Z. i I. Cli. 
z B. dziękując za uzyskane zdrowie 2. Marja K. zc 
Sambora o opiekę dla dziecka i siebie '2, Bedliwi ze 
Skawiny na podziękowanie za uzdrowienie żony 1, 
A. U. ze Lwowa dziękując że tyle zdrowie mej żony 
się polepszyło w skutek ofiarowania jej M. Boskiej 
kochawińskiej iż ją  odebrałem z zakładu dla obłąka­
nych 5, Lewicka z Mokrego 1, dwie siostry z pod 
Tarnowa o uproszenie u Matki Boskiej kochawińskiej 
opieki i pociechy w troskach 2, Koziebrodz.ki z Chle­
bowa 5, Czc-rnecka ze Skolego o zdrowie i błogosła­
wieństwo dla domu 1, 1. G zc Staregosiola o wysłu­
chanie w pewnej prośbie 1, Morawscy z Żurawuiczek 
dziękując za odebrane łaski i prosząc o dalsze 8 i 
na mszę św., były magazynier Antoni 2, sługa 0 ’5L), 
„Ponieważ nam Bóg w tym roku k ilka razy śmier­
telnie chore dziecko przy życiu zachował i wierzę w 
to mocno, że Bóg zrobił to za wstawieniem się N aj­
świętszej Marji P*nny, do której modliliśmy się go­
rąco, przeto jako gorąca wielbicielka Nnjśw. Panny 
7, wdzięczności za doznaną łaskę przesyłam 200 zł. z 
gorącem życzeniem by Bóg i dobrzy ladzie dopomogli 
do jak  najprędszego ukończenia kościoła ku czci M. 
Boskiej", Jaworski z Rozdolu o zdrowie 2 1 0 ,  Kolinek 
z Kent 2, E. I S. w Pieuiakach dziękując Matce 
Boskiej za doznane łaski i prosząc o spełnienie ży­
czeń 2, W . A. K. z Bełza o łaskę i pomoc w za­
mysłach 2. W itwicka o opiekę 1 i na msze św., Ko­
zubska zc Lwowa o zdrowie 1 i na mszę św., R. C. 
z Buczacza dziękując Matce Boskiej za przeniesienie 
1, N. N. zc Stanisławowa dziękując, za otrzymaną 
łaskę i prosząc o spełnienie zamiarów 6, A. S. ze 
Lwowa o odwreceDie smutku i opiekę 1, E . N. z T a r­
nobrzegu o opiekę M atki Boskiej 2, 1. M. z Tarno- 
rtidy o zdrowie 1, K. M. z Przemyśla dziękując za 
wysłuchanie prośby 1, E. T. z Rawy o zdrowie i bło­
gosławieństwo 2. (C. d, n )

Pszenica
Żyto
Jęczmień
0'wies
Groeli
Wyka
Rzepak
Chmiel
Konic. czer.
Konic, biała
Okowita

18.40-
17.45—

I I 1fl.—17.75-8.65:7.60—8.40* 8.30—S.75
7.75'7.15—7.65|7.------7.60 7.------7.60

6.50—8.jC. 7.75,6.----- 7.75 6.------ 7.75
7.15—7.50'—.— 0.—;6.75 7.— 
|7.— 1 2 —!6.50 11.50 6.50 11.50
'5.50 6.—'4.60—5.25 0.------0.—
j 15.5016.50 15.—16.—;16.—16.70

'31.—4 8 . -  3 0 —45.— 2 8 .-4 4 .-

6.80—7.20 
7.— 11.50

15!—16!-

29!—46l—

! 9.5010.10—. - 
wszystko (z wyjątkiem chmielu) za 100 kilo netto bez 

worka.

w handlu.

Chmiel więcej poszukiwany u znanych producentów. 
Z powodu świat katolickich i żydowskich zastój

T e l e g r a m  g r i e M o w y .
Wiećoń dr.is 10 kwietnia godz. L ffiin. 45 

kredyt.
Alpiny
Kredyty wąg.
Anglobwiki
Uniony 
Ludwiki 
Ncrłbz.ny 
Lombardy

wych. Ogółem przypędzono o 430 sztuk mniej niż a^ ta ministrowi wojny, który je oddał prokura- 
zeszłego tygodnia, z samej Galicji zaś o 93 sztuk torow%
mniej niż zeszłego tygodnia. . Mincewiez udał się za urlopem do Wiednia,

Popyt był ożywiony. Ceny podniotły się gdzie zamierza spędzić wielkanocne święta greckie, 
przecięciowo w porównaniu z zesflym tygodniem Bukareszt 10 kwietnia. W izbie odczytał
o 1 złr. Nie sprzedano 26 sztuk.

Płacono : — galicyjsko - bukowińskie woły parlamentu.
prezydent reskrypt królewski zamykający sesję

W  klasztorze Sacre Coeur* po rekolek­
cjach znaleziono szpilkę złotą z perełką. U p ra ­
sza się właścicielkę aby zechciała zgłosić się 
tam  po odbiór

Adwokat 733

Dr. AYitokl Święcicki
mieszka ul K arola Ludw ika 1. 11.

Godne polecenia.
K to pragnie nabyć prawdziwie K o r  

e c y ń s k E e  e*;y»to l n i a n e  p ł ó t n a ,  piękne 
trw ałe i tanie zwłaszcza na wyprawę, niech 
kupuje lub zamawia w m agazynie. Lwów, plac 
M arjacki 1 1. (Hotel Georgea) w Towarzystwie 
krajowem dla handlu i przemysłu. 675 16-16

4®/», 4  7S °/0 i 5 %  L is ty  zastaw n e  
Tow. k re d y t, z iem sk ieg o  

4 '/2 %  lis ty  zastaw , b a n k u  k ra jo w eg o  
5 %  lis ty  h ip o teczn e , k u p u je  i sp rz e ­
d a je  po n a jp rz y s tę p n ie jsz y c h  cenach

August Schellenberg
iLm baulti wy i tu to r  wyra.-.ny „b L owu.

Wydawnictwo gazety Iobiwsó „Nadzieja.* Pre 
nim f rat* roczna na prewiaojg rłr. 1 60.

Losy tureckit 
Sta&tobahiiy 
CieniioTsiecld* 230.50

Wypf. fcclej póln.
wtdłodn. : 90 50 

Wicdeńakie lo»y 
kom. 146 —

Akcje tytoń. 111.— 
Gał. .obi. indem. 104.75 
Elbethale 217.—
LEnderbaiski 220 .— 
Renta z£. węg. 102 15
Rankyereiny 11 '.4 0
Renta węg, pap. 99.45 
Rabie 129 25

UsnoBobienie słabe.

302 15 
99 — 

336 50 
150 40 
2-41.—  
194 — 
264 50 
123.25 

34.50 
2 17 .75

Lwów, 2  Izby iiondlotfcj 10 k w ie tn ia  1890 
1. Akcje za sztukę.

ber. kuponu braży-ego żądaj\
be* óy~i lmój-.

Kolej galic. Kar. Lud. 20Ó zł. w. a. 192 50 197 —
„ Iwow.-czcr-jaaa. 200 zł. w. a. 2 30 25 233 —

Banku bip. . gaik.. 200 zł. w.' a 302 — 306 —
0 kredyt, gelic. 200 zł. w. a. — — 216 —

2. LNU; ;tcr;£ sc 100 
Banku byp. ęniic 5 pra. w. a. 101 40 102 40 
6’ „ L isty  zastaw. Galie. Zakładu

kredytowego ziemskiego 36 )*t. _ — _
Banku !iyp. galic. 5 pro. 10% pr. 106 — 107 —
Banku-krajowcgo 4 r/*%  wa. 88 70 99 70
Tow. krod, galic. 5 ,  * 101 — 102 —

n 5 ,  4 „ „ nieokr. 97 40 98 40
* K r o ,  ,  los W 37.1. 101 — 102 —

i 41 l/ 94 75 95 75
• * » '*/» » •> n 5’2 1. 99 75 100 75

4 56* Tt ł * B " l> 94 — 95 —
.5 L rd y  4h*$ni er 100 i-

fl. Z. kr. wł. (J 6% ) 3 %  w likw. 57 — 60 -
.  * a r (4) « ’ ‘ż 7 — 50 -

i  O1 I m  *-! 100 4-
Indemnizacyjne galin. 5 prc. m. k. 104 25 105 25
Kom. banku krąi. 5 prc. w. a. I. om 100 50 101 50
Potyczka kraj. z r. 1873 6 prc. i?, a. 104 - 106 4

.  ,  4 97 55 98 55
G alie: fund. propi.OECyjnego 4%  # 91 75 22 75

5 Ł ■ > i •<,
Losy ssittstŁ K rukcu.i . . . . 23 - 25 —

t „ Sresisławow* — — 36 -
6 Monety

D ukat h o le n d e r s k i ............................... 5.5 2 6 62
D ukat cesarski . . . . . . . 5 60 5 70
N s p o le o a d o r ........................................... 9-43 9.53-L
Pótiw.psrje.ł ro F -y js & j......................... 9.6 i> 2.75
Babul rosyjski e re b rn y ......................... 1.39 1.4 2

, „ papierowy . . . . 1A8 'lA

OCO

1QG »*r?V rbc.ttbwkiba . . . ' 8 25 59 25

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 października 1889).

Do Lwowa przychodzą :

'Z, K r a t o w a ................................
Z P o d w o lo c z r s k .....................
Z Podwoforaysk na Podzamcze 
Z Suczawy, Czerniowiec, łlusia- 

tyna i Stanisławowa 
Z Snczawy, Czerniowiec i Stanis. 
Z Suchej,’ Chyrowa, Ilusiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . .
Z Suchej, Chyr., Ław. i Stryja 
Z Pesztu, Ławoczuego, Chyro­

wa. Ilusiatyna, Stanisławo­
wa i S t r y j a ..........................

Z lielzca (Tomaszowa) . . .

Ze Lwow-a odchodzą :

t* pi C, £P r o

10-231,
Do Krakowa
Do Pcdwoloczrsk . . • •
Do Poilwołoozysk z Podzamcza 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 

nisławowa i Husiatyna 
Do Stanisia\YOwa, Czerniowiec 

i Suczawy . . . . . .
Do Stryja, Stanisławowa, Hu­

siatyna, Chyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyr., Ław. i Suchej 
Do Stryja, Stanisławowa, Hu­

siatyna Ławocznego, Pesztu,
Chyrowa, Stróża . . . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . . | 7 ‘43
Uwaga : Godziny drukowane kursywą, oznaczają porę 

nocną od godziny 6 wieczór do 5 m. 59 rano.

Pnr.ijB 
o so b o w y

  |
4 03 8-50 bt-2.9 |
2'20 I 3-/5 |  
2-08 10-— 2-3S: “■

tu c

Ł % <3
7'15

(i. 22

8-0,S 2 —]
: 6-55'

! 3-36 
8-26

12-08

2'28 4-20  7-20 
4’H  I 9'52i~
T22 7’—

9'16 10-13

4-25

8-43 
10-20
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5-21

8 -3 0
1 0 3 6
11-05



PRZEGLĄD z dnia 11 kwietnia 1890.

Powieść z francuskiego.

(Ciąg laisz1'.)
— Panowie — przerwał żołnierz — mamy je- 

dnę tylko jeszcze szanse, to je s t: dać się podnieść 
fali... ona nas odniesie ku tamie, a wtedy bę­
dziemy może mogli zaczepić się o co, jeżeli się 
nie udusimy, zanim się tam dostaniemy.

— Na honor i to co ś! Cóż ty na to, Sartilly ?
Wice-hrabia uścisnął rękę przyjaciela i sze­

pnął .
— Jeżeli umrę, a ty żyć będziesz, przyrzeKasz 

m: czuwać nad Joanną?
— Bądź spokojny; ale ty nie umrzesz. To do­

bre dla Noreffów, ale nie dla nas.
Rotmistrz mówił jeszcze, gdy morze padło

%

£

—H

na nich, jak góra wodna, króra Bię wali, i unio­
sło ich w kłębie piany.

Co się wtedy stało, tego nigdy dobrze nie 
wiedzieli, an Sartilly. ani rotmistrz. Odurzeni 
uderzeniem tej trąby morskiej, stracili oddech a 
zarazem i zrozumienie swego położenia. Gwał­
towny ruch ocucił ich i rozbudził zarazem in­
stynkt zachowawczy, który nakazał im zaczepić 
się o pierwszy lepszy przedmiot oparcia, jaki 
znaleźli pod ręką.

Rotmistrz chwycił za jakiś korzeń tam a- 
ryksu, Sartilly za ogromny kamień.

biedy roztworzyli oczy, ujrzeli się na grun­
cie grobli

— Trzymajcie się, panowie, jesteśmy ocaleni! 
— krzyknął dzielny żołnierz, który już stał przy 
nich.

— Do tysiąc piorunów! a tam co takiego? 
jakaś belka wali mnie w sam łe b ! — odrzekł 
przytł umionym głosem rotmistrz, którego gwał­
townie popchnął jakiś gruby przedmiot.

— A to pewnie szkatuła f — rzekł żołnierz. — 
Oto jest, mam ją!

Nieinaczej. Była to szkatuła, porzucona

przez Tobiego, porwana przez fale i wyrzucona ku 
brzegowi.

Opatrzność dobrze wszystkiem rozporządziła. 
Wybrzeże pochłonęło nieubłaganego wroga Jo­
anny, a przypływ morza odniósł cały majątek Men- 
signaFów.

ROZDZIAŁ XVI.
W i d ni o.

Było to w nocy, we trzy dni po straszli­
wych wypadkach na wybrzeżu Tombelaine.

W głębi pokoju słabo oświetlonego, w łożu 
o białych firankach, w łożu dziewicy, spała Jo 
anna de Mensignac niespokojnie.

Słowa bez związku wymawiały blade jej 
usta, a rękami odsuwała od siebie jakiegoś 
niewidzialnego wroga. Gorączka przebiegała po 
niebieskich żyłkach jej blaaego czoła, oczy zaś 
przymknięte otoczyła czarna pręga.

U jej łóżka siedziała kobieta, przypatrując 
się jej smutnie i śledząc Każay jej ruch z nad­
zwyczajną troskliwością.

— Juljo! — szepnęła głosem siabyrn.
— Jestem przy panience — odrzekła z pośpie­

chem garderobiana — czy się panienka czuje le­
piej? Sen musiał pani sprawie ulgę.

— Mam pragnienie — odrzekła Joanna.
Julja podała jej filiżankę, z której się na­

piła chciwie, zdając się uczuwać ulgę.
— Zawsze ten ogień, który mnie pali w gar­

dle i w piersiach! — westchnęła Joanna.
— Jutro oędzie już pani zdrowa; doktor mó­

wił, że ten napój stłumi gorączkę.
— Jutro ? tak, jutro może jnż cierpieć prze­

stanę.
— O moja droga panienko! — rzekła Julie,, 

udając, że nie lozumie rozpacznego tych słów 
znaczenia — jakże pan wice-hrabia będzie szczę­
śliwy, gdy panią zastanie zdrowszą po tych wszyst­
kich straszliwych przejściach!

— Edm und! — szepnęła chora — fifg chcę, a- 
zebymnie taką zobaczył; chcę, ażeby się wszystko 
skończyło, zanim powróci.

— Pana. wice-hrabiego tylko co nie widać.
— Już sześć dni jak odjechał, a ja  oczekuję 

go od wczoraj. Jeżeli jutro nie wróci, uprzedzisz 
notarjusza. że chcę z nim się rozmówić.

— Ale proszę panienki, doktor nakazał spokój

czu-

bezwarunkowy i .
— Ja  tan chcę — odrzekła Joanna.

Po długiem milczeniu, rzekła znowu 
lym głosem

— Juljo, ty potrzebujesz spoczynku Ja chcę 
usnąć, czuję: się lepiej. Nie trzeba ażebyś zn - 
wu tej nocy czuwała. Poproś tu  miss Georginji.

— Miss Georginja jest cierpiącą dziś od wie­
czora rzekła garderobiana z wahaniem — ale 
niech się panienka nie niepoko., mnie tu  w salo­
nie będzie bardzo dobrze na kanapce.

Chora odpowiedziała tylko rueheir ręki i 
przj mknęła oczy, tak, jak gdyby nareszcie w sen 
zapadła.

Julja wyszła i zasiadła w przyległym po­
koju, w którym palił się duży ogień na kominku.

Portjera na poł podniesiona oddzielała od e 
sypialni ten buduai, oświetlony zaledwie przy-^0s 
ćmionym blaskiem lampy. ow

(C. d. ,n) juój

f;f>
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l i i fie wełniane na suknie damskie M agazyn 0 KIN E R  i S Y N
otrzymał w  wiellciein \' yborze w© Lwowie, pla© Kapitulny 1. 1.© trzymał w wiellciem kt yborz©

sprzedaje po cenach najniższych m

w© Lwowie, pla© Kapitulny 1. 1.
Próbki na żądana odwrotną pocztą franco.

i om m  ..............tam  i ■

Z nan . od 40 Kt prawdziwa C
■ h i  D r .  P O P P A

Znano od 40 lut prawdziwa C. V. radny dsn‘y»ty
A1TATE9YNOWA 

jest d i rabyois w znacznie
zwiększonych flaszkach pc 60 ct., 1 zir. i 1 40- Niezrówtnm. w skut­
kach swych leczniczych gprzy » s 1 stkioh 

sebów.
ohorobnoh jamy nstnej i

Mydlą lecznicze Bergera
wyrobu G. Hell‘a w Opawie, jak smołowe, dziegciowe, glicerynowi, 
siatkowe, iohtjolowe, borowi, jedowo-potażo -ie używane ze znakom! 

tyr skutkiem przeciw wszelkim chorobom skóry.

Jedynie prawdziwy puder paryski
wyrobu H. Eiehlhaujera jest najdelikatniejszym i woal nitjsbodliwym 

a nadaje płci świeżość i jładkość. Biały, różowy i bUdo kremowy. 
Cena pudełka 50 ct.

600 ma_ ek w złocie wy '.ag. odzenia, jeżeli

Grolioha „MAŚĆ ZDROWIA”
,Creme, n ij usunie plam wątn białych, węgrow, czerwoności no*!- itd. 

nie nada oary młodzieńczo świeżej i śiiieiiio-białei.
Cena 60 centów.

Dr, Kiesowa sławni* i skuteczna

do-konały 
stępstwom.

Augsburgska esencja życia
środek domowy przeor cierpieniom żołądka,
juk : bolu głowy, mdłościom zgadze. 

Cena 60 ot. i 1 złr.

ich n>-
hemoroidom itd.

Prof. Dr. Liebera Eli) ir na nerwy
niezrównany przy cierpieniach ner rwych, jak bolu głowy, n e w r a l-  
giom, biciu «er~o braku i petytu i. Flaszki , prospt ata; i , »po^o- 
Dem użycia po 2 r.łr., 8-60. 6-r 0. Broszura .Pocie- ba choryi.h-'  gri w#

i franoo.

i . fcł __0 ■*-S. <■» ?  O C* >*i. * z *o #

1 zł. 26 Ct-

Dr. Bosy Balsam życia
od *-i ilu d siee is ik  lat r-arazo rozpowsz. 
ohniony lek znil om;cie działa przy wsłsI- 
kich dolegliwościach narządów i ranieni* 
i przewodów pokarmowych, dlatego poleca jię 
każdemu ten irciek tak ze względu na sku- 
terwnośó j lk  i taniość bo ten* Ma z d 60 ct

I ż s

P f f !
a ? . !  L

Czwrij‘ego

T A J f ^ m G E I H E
jast nujlerszym, nieszktdliwym i natych­
miast d-.i słajęcym środ' lem do farbowania 
v łosów na tram o, brunrtnn i blond. Bofrfn 

nabyta pozostaje trw tlę  Cen* S *ł. 60 ct

£  °O “O 8

r. «a O «  

> m m a

Eau de Lys de Lohse
ui.ywai a do myciu twarzy, dział* zbawien­
ni. na jej powierzchowni śó n s dując j« j 

gł«dk ość, delikatność i miękkość.
Cena 1 słr. 40 ct.

J. Pserhofera PIGUŁKI
krew ozyszoziyce, doakonały śrrdek domowy przeciw -tkaniu, 

kurczom żołądkowym itd. _____
1 pudełko 15 pigułek 21 o t  — 1 rrlon 6 pudełek 1 ił. 6 otu 

Prawdziwe tylko z uzerwonem fzinim le podpisu wynalazcy.

Premiowa-y! Wiedeń 1878, Filadelfi* 1376, Frankfurt 1881.
J . Mack‘a przetw ory z igieł .sosnowych:

olejek aoBnowy używany pruj chorobaoh piertdcwych 
acji, wui rfń  i wietrzenia pokoi. 
io»no"y do kąpieli s/akomioi 

reuma trzmowyoh i przeoiw gośćcowi.

do

zastosowany do cierpień

Ekatrakb -nic law. ziuł< w,Q słodowy i ta ­
kież cukierki L H. P7ETSCH.Śl w  W t 

przy w.zbiwich oi -rpie: óach pii .siowyoh
' l i e  k a s z l a j

clawiu zbawiennie zialaja ,
i krtani, juk przy k-.szlu, kokimisu zaflegrrb nin ifęL 

Listy dzięki zynne od Ojca św. Leona XIII. i wielu 
innych osobistości.

Krople Mariacelskie
znakomity i bardzo poszukiwany środek P’ 66! iw żółtąc ce, cucLnącaj 
woni z ust, kamieniom m lożowym i w o óle cierpijniom przewodów

pokarroo wj jh  śled nony i watrob*.
Cena 40 i 70 ct. Baczność przi d Glayfikataini 1

Maso Slliulskieg<»
zaleca się przy obecnej porze roku jako br-dzo b iw- i y środek do 
wygubienia pi (ii i ,, , Joneoznych a to w ]ak najkrót ~yr- czasie,

wem. słoika S i ct.; wickauego 7U c t

Aptekarza F J. Kjsiz.iy
Płyn restytucyjny dla koni

niezróin -any '-odek przeuiw wszelkim chorobom koni, jak ■ spi ra- 
liżowaniu łopata1-, tjlnycr nóg, rr-yży, zapaleniu kopyt, rozdęciu 

cięciw, zwiohn jćio u itd.
Cena flaszk. z opisem sżyeia I złr. 40 ot.

&YRUP z podfosforanu wapna
S j r r t i ł  d «  Oh* b x  239 l ik —?

aptekarza
H e n r y l t a  B \ u i n e i i ( e l d « <  we Lwowie

Syrnp ten jest najlepszym srodldrm lekarskim dla osób cier­
piących aa pieni, a na~vet i dla suchotników. Pud wpływem tegoż 
ustaje kaszel, następuje ulga w oJpłrwaniu usuwa się: duszność, 
trumOBĆ w oddechańiu i nocne poty Rychły powrót do zdrowia i 

dawnej tuszy są skutkami, które sprowadza ten preperat.
Gana l  złr. 20 ct.

Z ió ł k a  p ie r Ziółka te działaja z nie­
zawodnym skutkiem 'irzeciz uporczywym katarom płuc i krtani, kassiom 
zapaleniom gardła i płuc, .-hrypce innym chorobom piersirwym. Cena 
pakieru 20 ct. Tylar te ziółka są pra\. Jziwe kióre noszą pody is mój.

Główny skład w aptece 
Ul U i r a ł  4<1* we Lwowie.

Pastylki piursiow* wyrobu aptekarza HenryLi Blumenfcl- 
da we Lwowie. — Pastylki te zawie > 

rają roślinne balsami-cne -kładniki, na organa uddechowe zbawiennie ! 
od Iziaływrjąre. Działają ,iio„awodnii w kaszlach, zaflegmieniach, gry­
pie i wszelkich SataralnyfflS cierpieniach płuc i krtani. Cena 50 ct. 

Wszelkie zamówienia załatwia apteka Pod złotym słoniem.
H e n r y k a  B lu m e n t^ id «

we Lwowie odwrotną poczta.
"" ̂ ■MMI~ ....

1 . . . . msmm
J A X I H S A T O W I C Z

magister farmacji i chemik sądowy 
poleca niezawodne i wypróbowane środki do wytępienia 

o w a d 6 w  d o m o w y c h ,
115 mianowicie:

Fenilia
do wyniszczenia MOLI z zarodka­
mi w sukniach, futrach i me­

blach, Flakon 60 ct.

Ziółka anfcimolowe
do przechowywania futer. Pudeł­

ko 30 ct.

Papier antimołowy
ochrania od móli futri, ouknio, 
portiery firanki i meble. Sztuka 

S ct

Gry 1 on,
wytrawa szwaby, ks_akony, sto- 
n. gi, świerszcze, szczypawki, ka- 
raluki, prasaki. — Flakon 30 ct

Mikotnn,
niezawodny środek dc wytępienia 

pluskw. Flakon 50 ct.

Proszek perski
do wygubienia pcheł itp. owadów. 
Paczka 5, 10 ct. Flakon 20, 

30 ct.
są do nabycia w sklepach własnych

wt LWOWIE : przy ulicy Kopernika 1. 3 i przy ulicy 
Halickiej rog Wałowej; w KRAKÓW. “WIE Sukiennice 1. 20; 

w OZERNIOWCACH Rynek 1 2.

N ajlepszy najtańszą, najtralszą I najpioŁiibjszą
o d  w iK y g tk fc b  l a k ie r ó w  i  i n n y c h  ś r o d k ó w  d o  z a ­

p u s z c z a n i a  p o d łó g  jest niezsprzeczenie

F R A N C U S K A  M A S A  P O D Ł O G O W A

233 26—?

(do ożycia w zimnym stanie) 
J e d y n e  m i o j s o ©  s p r z e d a ż y

Alojzy HUbner, Lwów
ulica Karola Ludwika 1 13.

P. HILZER

Ges. Ul. tertorcy
w  W i e n e r - N e u s t a d t

poleca sięć a obslalowaniadzwo­
n ó w  w ieżo  wych, d* n m-
k6wharmnf|nych dzwor. iwSKuM-

^ kie] wie ei i wszelkiej baiwy
E S jjgS  lenśw. Za dokładność tonu, czy-

Btość akordu, jakoteż za dobroć 
metalu daje się gwirancję. Usku- 

, v  tecznia sie osadź: "ie dzl'"iikow
Mf\  z uprzyw. hełntmii 1 -utegc ie -

I J  U laza, przez co łatwo dzwonić
l i i  1  największym dzwonem. Obsta-
M n Ł  lunki bgdą szybko, solidnie 1 jak

nnjtanb 1 . ągodnen warunkami 
^ 4 )  ‘ spłaiy wykonane

Odznaczenia: 188yAłoty kczyz za­
sługi u Koroną za pełnej zasług, 
działalność ; na Wiedeńskiej mig- 

dt/n medale postępu za dzwony dodiynarodowd.wystawie 1873 r. ----- -----------  r — . . . . .
■ riedeńskiej Votivkirche, Z Wvsuawy przemysłowej w Wiedniu 1880 r,

złoty medal.
złożona w I83& r. j< starczył, .ź 4.710 ćzuenów wai. 1,272.800 kilogr.

Z wystawy przemysłowej w Buiweis 1889 dyplom honorowy eto. etc. 
Liczne uzuania i pochwały

Lichtarze na ołtarze, każdej w ielkości, ceny
najniższe.

H arm on ijn e  dz-wonlci do Z akrystji

m
*

im
&
w&

va majątki
w wschodniej części k ra ju  razem  lub osobno są do sprzeda­
nia, pierw szy obszaru około 320 morgów ma stację kolei że­
laznej w miejscu, drugi przyległy obejmu je około 881 morgów 

Bliższą wiadomość bezpośrednio interesow ani otrzym ać 
mogą w kancelarji Dra Stanisława Bielińskiego, adw okata kra- 

| jowego we Lwowie, ulica Kopernika. 19 781 1 3

Znaczny transport
P ł ó c i e n  i  W e b  c z y s t o  l n i a n y c h ,  B i e l i z ­
n y  s t o ł o w e j ,  G a r n i t u r ó w  k a t v o i v y c h ,  
R ę c z n i k ó w ,  C h u s t e k  d o  n o s a  otrzymał i 

poleca po cenach możli wie nizkich

Magazyn fabryczny

M. BriYERA i SPÓLKł
Lwów, u.Lca K arola Ludw ika 1 1 ,

P. S . Zakupiwszy osobiście w pierw szorzędnych fa 
brykach znaczniejszą ilość Płócien i Web czvsto lnianych 
jesteśm y w możnoś i takowe po bardzo przystępnych 
cenach odstąpić.

Próbki na żądanie przesyłamy.
660 5-?

Sadzonki i nasiona hśt;
prze, yła za zrliczką pocztą lub koleją 
• t i l c t w o  Z u a t  p o d  M ia r a ą  

N a g le n i e  i o u y  złr. ?o., ś w ł e r k r  
90 ct. m w .l z a w l a  60 ct. z a  I. _ n ł 
M A O Z O B T K I H anny  roezrej 50 ct. 
2-letniej 1 złr. ś w le c tu *  2- 1 3- Btniega 

1 złr. 20 ct., m o d r t  « ria  2. zł. 
W z z y u t k o  z a  1 .0 0 0  s z ś u h .

624 1?—20

.Się 
v. hoą 

lir 
,tel

Od ,.lmpressy“
c z y l i  A j e n c j i  a n o n s ó w  wc 

L W O W IE .

osób v pro- » 
umieszczenie taueęc

Mączka kościana nawozowa
perzona i preparowana kwasem Markowym.

B o s f o r  o n  w a p n i o w y , dodatek do karmy zwierząt do­
mowych i drobiu wszelkiego rodzaju 

F a b r y k a  w ytw orów  c h e m ic z n y c h  i  a a - u z o w y c h

S p ó łk i k om an dytow ej Ju ljan a  W an ga  we Lwowie.
K a n t o r  u l i c a  H e tm a ń s J e  2 2 .  762 4 —?

Otrzymawszy od mnóstwa 
wincji pytania, ile
lub owego anonsu w którejkolwiek gazecie 
będzie kusztowiło. postanowiliśmy da:
P. T. Publiczności sp isót obliczania i le  

p ian n eg n  1 W  ; . tn  b ę d z ie  J r n
u  i ile Hk a n o n s  zamieszczony w 

króremkolwiek p* m le  b e d z ie  k o -
> d o w a ł  ? Soosób ten obliczania jesl 
bardzu prosty i każdy go może °am w do­
mu zrobić. Proszę polic ryć na,, sane wyra- , 
zy i jeżeli to doniesienie ma być zamie- 
szcz ie w drobnych ogłoszeniach, to cena 
zwj cła wynosi po l 1/, eeuta od wyrazu: „ , 
tak więc za 20 słów wypada 30 ct. dkorr, , . 
to ma być wiek-zy ikr, pt, a zatem wiek j 
szy anons, za który liczą dzienniki nie Ou /  
słowa lecz od miejsca jajdp druk zajmuje 
<-zyli od wiersza, to i wtedy łatwo .  gór- 
obliczyć ile taki "anons bodzie kosztowa) 
oto tak: trzeba tak same ‘oblićzyć pisane 1 
słowa j tę liczbę p o d z ie lić  p rze z  3- 
a tę cyfrę jaką się otrzyma po j u o t y ł  
| a z c z  5  c e n tó w  Kwota jaką „u 
otrzyma z tego mnożenia, uedzie oznaczab 
C n ę  ik io n s n .  P rzykładM am  48 słów 
w drabnych "głoszraiach bedzie to ko- 
— owato po 1 'j, ut. od « (razu licząc V *  ct.

ozumie sit r i jdnej ga-eue). Jeżli ktoś 
zamiast ogłaszać w dmopych ogłoszę: ach 
-hc.e mieć piękny, widuzzny, a jie ■ hf,
^  anons, wtedy tych 48 słów dziife
przez 3 wypad- lf , mnożę tn 1 6  p .

‘ t  t o  b ę ń ł i e
szVU r T. J a. Łl ł JJ

6 et. t otrzymuje ŁO e t  
c e n a . i n s i , ,  a  Otóż \ c«la rzecz' skuń 
cąona i jak 1 Idać nie wielka od poprzed­
niej kwoty różnica, ale zato bedzio ptek

widr—-----  te '- 1........1 r

P ł ó t n a j  b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
oraz wszelkie artykuły w ten zakres wchodzące 

poleca najtaniej
z n a n y  s k ł a d  c. b . u p rx y w . f a b r y k i  p ł ó c i e n

Ed, Oberleithnera synów
Plac Marjack, 8.

Próbki i cennik na żądanie gratis i franco.
601

Maszyna
do wyciskania torfu
zwana nWschodn1o-Pruska‘‘ no­
wa jest do zbycia w Liwczu, 

poczta Waręż.
774 3-4

D ia

B Y D Ł A

z czterema dzwonkami za 26 zł.
Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dźwięczne.
Z Al ■ 1 komp. z 4 dzwonkami k» 14 zi., 1 lomp. z H 

d-wonkami za 11 zł. 2 mosiądzu: 1 komp- z 4 dtwonicami za 10 -:ł., 
1 komp. z 2 dzwonku - ii za 8 zł. Prospekta i e.uniki < ar mc

Kompresy na nogi 
Wstrzykawki podskórne 
Spryce iio enemy 
Ketetery
Ssawki dla cieląt

poleca

p ó j  fabryczny w y r o iió f  gnmowycli
R. Erimmer

Kwów, Hotel Francuski
719 5-5

Tutki cygaretowe
rioji7nft.lr©mif«irroj jalrriqf*i

^ T IO O O  s z tu k  1  z l «
poleca fahryka 690

F. N; tałowskiego
Lwów — Hotel Żorża. 

Za-nówienia odwrotnie. Opakowanie gratis.

Dwa majątki.
Każdy z r ’ch bkładający słę 

z trzeoh oddzielnych folwarków 
i wsi, są do sprzedania w ca­
łości lub pojedynczymi folwar­
kami. — Bliższych szczegółów 
udzieli L. Miączyńska, ulica 
Syirstuska % 35. 728 5-6

Gorzelnik
egzaminowany, z dłuższą prak­
tyką, poszukuje posady rocznej 
Na żądanie może złożyć kau­
cję. Adres: S. L. poste restan­
te Przecław via Dembica.

777 3-5

a j  I w l d o t z s j  in n n s .  'Wiedzą'- a' 
co kosztuje ra., obliczyć łatwo co będzi* 
kosztuwało kilka razy w jeanem lub kilku 
pism ich; pImpres8a“ ogłasza w „Lwow- 
nkiej gazecie i  w „Przegl" dzie politycznym- 
i w ruskim nDile ; można zamawiać w je 
, nyn, piśmie lub w trzech po tyle razy i a  
kto chce.

Adres: „lmpressa“ dia ogłoszM 
spraw handlo<M(,-przemysfowych rw 
uziennikaon czyli Ajanaja anomot j 
Lwóv ul. Leona Sapiehy liczba 25-(
TT. K o rzen io w sk i

,fWAGA: Na każdych 6 złr. daje­
my 1 z ł:. opustu.

'!

m . m a  r e k
Rynek 1. 9- 

P le ^ w i i a k a i i .  H ik o ta m o s y e
!f. nka gry na fortepianie. 
Nauka śpiewu solowego.

układ fortepianów
pianin i fisharmoni. z najlepszych #*Ky& 
po cenach najumiarkowŁ. 15 ĉl z -ielo- 
lcoiią gwarancją.

Sprzedaż takż’ na raty ze spłatą
missięczna po 15 zł, w. a.

Wyp y- zalnia i sprzedaż fortepianów 
pi zegranych. 494 18—?

Wierzchowiec;
Wałach pół krwi angielskiej 16tej 

ilńimiary, simej budowy, piękne’ figu - 
ry, wysokie chody, wiele tempe­
ramentu a przy tern spokojny, zu­
pełnie ujeżdżony, bez błędu pod 
gwarancją, jósfc do sprzedania.

Zgłoszenia adresować do Za­
rządu dóbr Waręża o p. loco.

780 2—2

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
i*<» ‘i  ecr-ny u d  w y r a r a

Perfuraerja Fausta, Lwów S y  
kstuska 2 otrzymała świeży tran­
sport dra Lieberta Balsamu Ka- 
1 ztanowego, tego wyśmienrego 
środka przeciw piegom, ostudomt 
zmarszczkom, c, :mnej płci itp- 
Cena butelki 1 zł 30 ct

Nauczycielka posiadająca dy­
plom, język francuski, niemiecki 
i wyższą muzykę, poszukuje umie­
szczenia. Zgłoszenia: R. post re­
stante Lwów 698 5—I ,

Abul. Ciągle tęsknię. Czemu n.’ 
piszesz ? Czyś zdrowa, spokojna < 
Oczekuję.

Odpowied. ialny redaktor: ' W a c ł a w  M i i ś ł o w B k i Papier z fabryki Braci I ljałkowakich w Białej, WT nmonlriGCfD '/n-nnn


